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Telegramy Gazety Narodowej.
(Tylko to jednej ccęści wczorajszego n u ­

meru drukowane.)

P a r y ż  d . 2 . lis to p a d a . B u d ż e t n a  
1 8 7 4 ‘ r. m a  w y k azy w ać  18  m il . f r .  n a d ­
w y żk i. F ra k c je  p ra w ic y  n a ra d z a ją  s ię  n a d  
ro z w ią z a n ie m  sp raw y  m o n a rc h ic z n e j. 
P ra w ic a  w n o si o g ło s ić  m o n a rc h ię  z k s. 
J o in r i l le m  ja k o  je n e ra ln y m  n a m ie s tn i­
k iem  n a  czele. A le  k s ią ż ę ta  O rle a ń sc y  
o d rz u c ili te n  p ro je k t ja k o  m ogący  ich  
w obec C h am b o rd a  p rz e d s ta w ić  za  w ia­
ro ło m n y ch . Z  in n y c h  s t ro n  s ły ch ać , że 
p ra w ic a  i p raw e  c e n tru m  zg o d n ie  chcą  
u trz y m a ć  M ac-M ah o n a  p rz y  w ład zy .

Lwów d. 4. listopada.

(W sprawia urzędowych języków krajowych. 
— Trzaci do spółki z ks. metropolitą i p. 
nadrsbinem.)

Dzięki zabiegom naszych patrjotów i 
przychylności korony, został n i e m ie c  k i  
j ę z y k  z nrzędów galicyjskich w przeważnej 
części wyrugowanym, a da Bóg więcej do 
nas jako urzędowy nie zawita, choc aż szinaj- 
gełesy żydowscy wraz z świętojurcami ciągle 
jbazcz* m arzą o zaprowadzeniu go napowrót 
jako urzędowego w naszym kraju. Niedawno 
tomu postarali się oni u m inistra spraw ie­
dliwości. pod pretekstem , jakoby sędziowie 
naruszali rozp. min. z dnia 9. lipca 1860 
1- 10.340 na niekorzyść niemieckiego języka, 
o .wydanie przypomnienia tegoż rozporządze­
nia wszystkim sądom galicyjskim. Czas by 
już , był, postarać się, aby rozporządzenie to, 
uważające język niemiecki jako krajowy, by­
ło zniesionem, albowiem u nas w k ra ju  tak 
®ało Niemców, źe nikną w masie ogółu, 
winni Bię przeto do kraju  zastosować a nie 
kraj do nich. Na Bukowinie mamy Btosun- 
kowo nieporównanie więcej Polaków, a prze- 
C1®ż podania w tamtejszych sądach w języku 
Polskim wniesione, zw racają się bez skutku.

Lecz gdy niema nadziei, aby rzeczy 
pod teraźniejszem centralistycznem  m inister­
stwem się zmieniły, w y p ad a  nam póki czas 
zastanowić się nad tem, czy wedle istnieją­
cych na razie ustaw należy podania, przez 
zwolenników Szomer-Izraela w żargonie ży­
dowskim wnoszone, załatwiać w języku nie­
m ieckim ? Sądzimy, że nie, ustawy bo­
wiem nakazują tylko na podania polskie, 
ruskie i niemieckie odpowiadać w języku po­
dania, zaś żydowski żargon je s t wykluczo- 
Uym, podobne podania winne być przeto 
zwracane bez skutku. To samo dotyczy i 
spisywania protokołów z żydami nienmieją- 
cymi po niemiecku (a tym językiem rzadko 
który żyd włada). Ustawy wyliczają tylko 
trzy języki: polski, ruski i niemiecki. Na

wypadek, jeżeli strona żadnym z tych nie 
włada, musi być wziętym do pomocy tłumacz, 
z czego wypływa, iż z żydami, tylko ży­
dowskim żargonem mówiącymi, musianoby 
wedle istniejących ustaw spisywać protokoła 
za pomocą tłómacza, co jednakowoż byłoby 
nader kosztownem, zresztą wcale niepotrze- 
bnem, ponieważ żydzi koniecznie w ładają je ­
dnym z krajowych języków, a zatem w je ­
dnym z nich winne być protokoła z nimi 
spisywane. To jest nasze zapatrywanie i tu ­
szymy, że ogół takowe podziela.

Nie możemy przy tej sposobności pomi­
nąć faktu, że znaczna ilość naszych sędziów 
nie tyle rozmyślnie jak  raczej z nawyczki 
tej zasady w praktyee się nie trzym a, wy­
słuchuje bowiem żydów w żargonie żydow­
skim a później spisuje protokoła z nimi w 
języku niemieckim, naprowadzając ich m ó­
wiącymi. T ak(e postępowanie je s t przeciwne 
wszelkim przepisom, ba nawet pewien sędzia 
powiatowy, którego nazwiska nie chcemy 
wymieniać, tak  dalece się zapomniał, że do­
stawszy pod rękę protokół spisany z żydów­
ką w języku krajowym, doniósł o t e m  n a d ­
u ż y c i u  —  jak  powiada — c. k. sądowi 
wyższemu krajowemu, który najpiawdopo- 
dobniej pouczy go o dotyczących przepisach. 
Lecz już sam fak t dowodzi, jak mylnie w 
skutek dawnej nawyczki mogą być ustaw y  
in te rp re tow ane!

Piszemy to na mocy doniesień z ró ­
żnych stron kraju, a ostatniego z pod M i e l ­
n ic y .  Z O l e s z y c  zaś otrzymujemy nastę­
pujący p ro test: „Pewien mieszczanin tu te j­
szy otrzymał ze sądu lwowskiego w sprawie, 
która  się oddawna ciągnęła, wvrok napisa­
ny w języku n i e m i e c k i m .  Upraszamy o 
ogłoszenie tego faktu, aby był przestrogą. 
Może to bowiem tylko jaskółka, zwiastująca, 
że z pokrzywdzeniem praw języka polskiego 
i równo z nim uprawnionego ruskiego, za­
prowadzany będzie powoli język niemiecki, 
przeciw czemu uroczyście protestujemy.*

Obok p a r nóbile fra łru m ,  m etropolity 
gr. kat. i nadrabina stanął, chociaż dość 
późno, do trójki p. s u p e r i n  t e n d e  n t  g a ­
l i c y j s k i .  Miął on tu na naszej ziemi sm u­
tną odwagę, wśród gromady wiernych, z k tó­
rej wiele rodzin nietylko od czasów L u tra  i 
Kalwina, ale można rzec od czasów Adamo­
wych, po niemiecku nie mówi i nie umie,
której presbyterjnm  na 9 członków ma 4
Polaków, przy wizytacji kanonicznej, w tu ­
tejszym kościele ewangielickira onegdaj w 
niedzielę lżyć całą gminę wyznaniową za to, 
że tu, a u j deutschem Boden  nie pielęgnuje 
das D eutschthum , że w rodzinach nie szcze­
pi niemczyzny itp. Po sponiewieraniu wła­
dzy pasterskiej przez ks. m etropolitę owym
okólnikiem wyborczym, w którym najwyż­
szą po papieżu władzę kościoła poniżył na 
służkę jednego stronnictw a politycznego — 
i to bezwyznaniowego —  nie możemy się 
dziwić p. superintendentowi. Podnosimy tę 
sprawkę dlatego, źe nie była oua podobno 
dziełem rodzimem zdziecinniałego staruszka, 
ale kliki, k tóra  pod pokrywką pro testan tyz­
mu pragnie szerzyć tu ta j niemczyznę pruso-

filską z krzywdą Polaków i Rusinów, owych 
W inklerów, Stromengerów, W allachów, B au­
erów (z ogrodu Botanicznego) itp. ludzi, k tó ­
rych srodze oburza to, że Polacy tu te jsi wy- 
zuania ewangielickiego domagają s i ę , aby 
pastor tntejszy p. Graffel, dotrzym ał słowa, 
pod którem otrzym ał prezentę na swoją po­
sadę, tj. aby w jedną niedzielę m iewał k i-  
zania po niemiecku a w drugą po polsku. 
P. Graffel dał to słowo kapłańskie —  a o- 
kazało się, że nie potrafi kazać po polsku, 
bo pominąwszy pierwsze, fab re  kazanie, re ­
szta kazań jego była coraz gorszą, aż się 
okazało, że p. pastor naw*t z drukowanego 
czytać po polsku dobr/e aie umie, ku wiel­
kiemu zgorszeniu protestaątów  w ogóle, k tó­
rzy od czasów L u tra  nie słyszeli, aby pa­
stor kazał inaczej ja k  z Własnej pamięci.

Ruch wyborczy.
O wyborach na Szląsku pisze G w iazd­

ka  C ieszyńska: Po wyborach już się trochę 
uspokoiły umysły, a tylko zawzięci cen tral - 
kowie jeszcze po szynkach odzywają się w 
gniewie, że nie udały się ich nsiłowania. 
Myśleli oni, źe m uszą koniecznie zdobyć cie­
szyński wiejski okręg wyborczy, i głosili 
przed czasem, że będą na ten cel łożyć, 
choćby ich to niewiem co kosztować miało. 
Ale ludność w iejska księstwa Cieszyńskiego, 
politycznie dojrzała, duchowo rozbudzona i 
narodowem p czuciem przejęta, poznała się 
na nich od dawns, i pokazała im figę. P o ­
kazało się, źe tylko te gminy, k tóre naj­
mniej czytają, dały się uzyskać przez cen- 
tralistów  i ferajnistów ; więc ferajniści po­
wiedzieć sobie mogą, że na ciemnocie ludu 
swój gmach budują, i tak  też chwalić się 
mogą, źe gdzie im się uda Ogłupić lud, tam 
dostaną głos wyborców tauio, za... Ale nie 
możemy powtarzać tych obefiywycb wyrażeń, 
jakiemi centraliści ciągle nasz lud częstują. 
Zacny „nadm ąź“ i „kość z kości" p. O brat- 
schaj, i jego ajenci, Strzyż, Muroń i Pawe­
łek, którzy ciągle jeździli po wsiach, i obra­
biali je, jako  też arcyksiążęcy urzędnicy i 
żydzi, mogą teraz dać świadectwo, źe lud 
sdąsko-polski nie je s t spodlony, i ma umysł 
szlachetny, i źe tylko najsłabszych zwieść 
zdołali. Wiadomo, jak njektóre gminy, oso­
bliwie góralskie podlegają wpływom arcyksią- 
żęcych urzędników, do dajczferajnu należą­
cych; gdy przecież te gminy dały swe głosy 
dla narodowego kandydata, zasługuje to na 
uznanie. W ymyślania centralistów przeto 
przechodzą aż w śmieszność, tak  np. gdy 
narodowego kandydata p. Cienciałę nazywają 
„ feudal-klerikaler B aueru, Któż bowiem mo­
że być feudalniejszy, czy chłop, czy arcyksią- 
źęcy urzędnik? Klerykalnym zaś nazywają 
p. Cienciałę, że zachował jeszcze w iarę! Za­
pewne znaczy to wiele! Że księża katoliccy 
głosowali za Cienciałą chociaż jes t ewangie- 
likiem, d la  tego też centraliści uderzają na 
duchowieństwo katolickie; ale dlaczegóż oni 
przyjęli także kilka głosów od katolickich 
księży?! Przeciwnie pastorowie, którzy byli

wyborcami, wszyscy dali głos swój kato liko­
wi Obratschajowi, a nie ewangielikowi wier­
nemu C ienciale; na to jednak centraliści nie 
krzyczą, ale jakże to pogodzić? Z poprze­
dnich uwag i innych manifestacyj wnosićby 
można, że tym pastorom  milszy próżny libe­
ralizm niż wierność ewangielicka. Je st to za­
iste znakomitem, że katoliccy księża woleli 
głosować za dobrym ewangielikiem, podczas 
gdy ewangieliccy pastorowie głosowali za li­
beralnym katolikiem . Jednakże główna za­
sługa należy się ludowym wyborcom, że się 
statecznie trzymali, i niezawisłość swoją za­
chowali nawet wobec urzędowego nacisku. 
Wiele doświadczeń, wiele spostrzeżeń mógł 
każdy zrobić podczas tych wyborów; można 
tu było poznać charaktery — niech to n a ­
rodowcom służy za naukę dla przyszłości.*

O wyborze Cienciały podaje Gw. Ciesz. 
tak ciekawe szczegóły, że uważamy je za 
godne powtórzenia w oryginalnym stylu wło- 
ścian-korespondentów. Z p o w i a t u  b i e l ­
s k i e g o :  W ypadek wyboru z gmin wiej­
skich starostwa bielskiego już wam wiadomy. 
Stronnictwo nasze było lepiej zorganizowane, 
niźli naszych przeciwników, którzy przy wy­
b ieraniu komisji rozstrzelali głosy swoje tak, 
źe nawet p. Haase nieobecny i nieuprawnio­
ny dostał dwa głosy. Kierujący wyborem 
ck. starosta p. Tichy wybrał trzech libera ­
łów : p B athella dzierżawcę z Kostkowic, p. 
Reifa, hutm istrza z U stronia i p. Szuberta, 
posiadacza z Aleksandrowie; ze strony wy­
borców wybranymi zostali: ks. Jan  Zahradnik 
proboszcz z Grójca 59 głosami, ks. Ignacy 
R ychtarski proboszcz z Ligoty 51 głosami, 
i Jan  Szubert z Rudawki 46 głosami. Za 
7go wybrała komisja p. Cichego dzierżawcę 
z Jaworza. —  Głosowanie zapoczęto powia­
tem bielskim; Obratschaj już m iał 16 gło­
sów, a nasz kandydat dopiero 5; tu  przy­
biegł do sali młody Koczy, w ikary ewang. 
zboru bielskiego, z telegramem z Cieszyna o 
10 godzinie i podał go p. komisarzowi Kor- 
tiimowi. Telegram ten  w niemieckim języku 
opiewał: „Przeprowadzenie O bratschaja wiel­
k ą  większością (m it em inenter Majorił&t) 
jest zapewnione, tylko jeszcze 30 głosów, a 
przeciwnicy świetnie przepaduą.* —  Gdy 
potem o godz. 12 m. 40 otrzymaliśmy tele­
gram, donoszący nam, że komisja cieszyńska 
dopiero w południe została ukonstytuowaną 
i wybrano do niej narodowców, przekona­
liśmy s ę, źe wyżej przytoczony telegram był 
kłamliwy i zamiarem jego było przestraszyć 
i obałamucić wyborców bielszczańskich. I  
rzeczywiście udała się ta sztuczka, bo fer- 
w alter pierściecki w skutek tego telegram u 
odmówił wyborców naszych z Piersca, z Ko­
wal'. i Rostropic, mówiąc, że usiłowanie 
stronnictwa naszego jest-nadarem ne, ponie­
waż O bratschaj w Cieszynie już jest wybra­
nym. Także z 5 nauczycieli katolickich 4 
głosowało za kandydatem liberalnym. Jedua- 
kowoź wybór kandydata naszego wypadł po­
myślnie, bo jak  wiadomo, dostał Obratschaj 
tylko 66 głosów, a Cienciała 78 głosów. 
Radowaliśmy się z tego, czekając na dalszą 
wiadomość z Cieszyna.

Z e  S t r u m i e ń s k i e g o .  Donoszę wam

o wyborze w Bielsku, k tóry się odbył d. 22. 
b. m. J u i  wam wiadomo, że p. Cienciała 
m iał więcej głosów, ale jeszcze się użalam, 
że przecie kilku chłopów dało się zwieść 
przez tych książęcych panów. Największem 
nieszczęściem było, że w U stroniu przepadli 
narodowcy. Tak ti panowie z U stronia  i fer- 
walterowie z Piersca i Ochab zebrali się do 
kupy, a potem który chłop był w kabacie, 
to go ku sobie w abili; byli i tacy chłopi, 
co ich ani kabatem  nie czuć, a przecie się 
dali namówić. W ymieniam znajomych, byli 
z Drogomyśla 3, z R ychułda 1, z Kowali 1, 
z Rostopic 1, z P iersca 2, którzy odstąpili 
od narodowej strony. Jakeśm y się zeszli, za­
raz udaliśmy się do sali, i najprzód wybie­
raliśm y do komisji trzech. Narodowa strona 
do razu wybrała swoich, są t o : proboszcz z 
Grójca, proboszcz z Ligoty i narodowy chłop 
Jan  Szubert z Międzyrzecza. Przeciwnicy 
przepadli, ba się poróżnili, gdyż tam  bezmała 
wszyscy chcieli być. Póki się komisja u rz ą ­
dzała, przyszedł p. H aase pomiędzy wybor­
ców, i gdzie mógł, to swoje fusy wściabiał; 
mówił, abyśmy Cienciały nie wybierali, że Cien­
ciała słaby do W iednia, że tam będą roz­
maici panowie adwokaci, że tam trzeba pa­
na dobrze uczonego. Toż my się umówili, i 
nuż na niego; powiedzieliśmy mu, że Cien­
ciała nie pójdzie do żadnego pana rozumu 
pożyczyć, a gdyby panowie byli tak  mądrzy 
jak  Cienciała, toby było dobrze na świecie, 
ale z przemądrzałości już teraz rozum tracą. 
Z Wiseł chłop powiedział mu, że se musi 
jeszcze tę gunię dobrze na sobie dzierzeć, 
aby jej nie pozbyć. Drudzy zaczęli szemrać, 
co to za porządek, źe kto ma wielkie fusy, 
może tam  przyjść bez wszystkiego; powie­
dzieliśmy, ze pójdziemy dla tego do paua 
starosty, i tak  p. H aase się stracił i już po­
tem  przez cały dzień na oko się nie poja­
w i .  Po wyborze obawialiśmy się jeszcze, źe 
C ienciała ma mało głosów więcej, ale jak 
przyszedł telegram, że we Frysztacie Cien­
ciała ma głosów 92 a Obratschaj 19, to już 
była nasza n ad z ie ja ; centraliści pobladli, bo 
sobie rachowali z F rysz ta ta  90 głosów dla 
Obratschaja. Gdyśmy się nareszcie doczekali 
wiadomości z Cieszyna, źe C ienciała zw ycię­
żył 126 głosami, to była radość! C entrali­
ści, którzy przez ten czas siedzieli za sto ła­
mi, a jedli i pili, teraz wnet się potracili. 
Chwała Bogu, my w kamizelach i guńkach 
mieliśmy w ygraną, i ta k  my też potem do 
piwa, i wznieśliśmy wiwat Najjaśniejszemu 
cesarzowi i panu Cienciale, żeby mu Pan 
Bóg pomagał, i żeby nas wieruie zastępo­
wał. Lecz już też musieliśmy się rozchodzić, 
bo było blisko godziny piątej. Tak wam do­
noszę : ze Strum ieńskiego okręgu było wszy­
stkich wyborców 29, z tych odpadło za 0 -  
biatschajem  5, to jest 3 z Drogomyśla, 1 z 
Rychułda i 1 z Ochab, a zostało 24 wier­
nych narodowców. Z Bielskiego okręgu byli 
wierni z Czechowic, z Dziedzic, z Ligoty, ze 
Zabrzega, z Bronowa i Międzyrzecza, jeno 
z Międzyrzecza też któryś odpadł; zaś te 
drugie gminy od Bielska, co to mówią tak 
dziwnie, szły za Obratschajem. Ze Skoczow­
skiego, oprócz tych z Ustronia, Piersca, Ko-

Kronika krakowska.
(Wielki fenomen antropologiczny; m urarz, który 
przyszedł na św iat nigdy niepraktykow aną dro­
gą. —  Potrzeba ieby jeszcze jeden radca  miej- 
8ki tą  gumą drogą na  św iat przyszedł. —  O 
ciem ten r a lc a  przypom niałby swoim kolegom. 
—  Konieczność zakupienia kalendarzyka pugila- 
resowego d la m agistratu . —  Miesiąc który się 
zzczął nie od pierw szego. —  F ak t bardzo świe­
ży, który e ta l się przedpotopową legendą. —  Po­
szukiw ania geologiczne na Kleparskim  chodniku 
i przytomność um ysłu K ra ju . —  N ajlepsza 
woda chemiczno-fotograficzna, ultim atum  i wojna 
z M oskalami. —  P rz y p ie k  pokojowy dla uspo­

kojenia giełdy).

Nasz poseł z m iasta do Rady państwa 
dr. Weigel przypomniał na ostatniem posie­
dzeniu Rady miejskiej, źe na poprzedniem 
Posiedzeniu tejże Rady, kilka tygodni temu, 
Poseł nasz na sejm z Izby handlowej dr. 
Weigel interpelował pana prezydenta o mu- 
J*rzy, którzy pospadali z rusztowań w ciągu 
“ |eźącego lata. W  skutek tego przypomnie­
nia pan prezydent przypomniał władzom 
m iejskim wydane dawniej przez siebie po­
lecenie odszukania tychże murarzy i poli­
czenia ilu ich było, ażeby ciekawość nasze­
go dwoistego posła dr. Weigla na następnem 
posiedzeniu zaspokojoną być mogła.

Zaczęły tedy władze miejskie szukać i 
tochować, i znalazły dziwo nad dziwy.

W edług najdokładniejszej statystyk i spa­
dło ogółem m urarzy sześciu, tymczasem z 
bruku zebrano w stanie żywym albo nieży­
wym razem Biedmiu. Zachodzi pytanie zkąd 
się wziął siódmy?
w ie m ^ n t1?ZWykłej teJ kwestji, z którą  nie- 
dza kryć ste * bie- wladze mieł skie Po ra‘

danie z rusztowań nie je£  azcz^ g61ną
formą rozmnażania. się rodzaju murarskiego, 
i czy dr. Weigel, który Slę tak  nie kof  J 
wygaśnięcie uzbrojonego kielnią plemienia, 
nie powinienby raczej błogosławić katastrof, 
k tóre zwiększają liczbę pracowników, mają­
cych wykonywać budownicze projekta naszej 
Itonisji uporządkowań ia m iasta ?...

Być także może, źe ten szczególny fe­
nomen objawia się nietylko między naszymi 
murarzami, ale wszędzie gdzie ludzie spada­
ją  z rusztowań przy gmachach, chociażby 
nie z kam ienia ani z cegły budowanych. W 
tych dniach naprzykład zrzuciliśmy z ruszto­
wania pewną komisję, k tóra nam przez lat 
7 budow ali s ta tn t miejski, a m iała zamiar 
budować go jeszcze tylko przez la t 77, —  
policzmyź więc coprędzej członków tej prze­
sławnej komisji i przekonajmy się, czy nam 
w skutek tego spadnięcia z rusztowania jaki 
radca miejski nie przybył.

Gdyby przybył , byłoby bardzo dobrze, 
a gdyby był obdarzony dobrą pamięcią, by­
łoby jeszcze lepiej, bo przypomniałby Radzie 
miejskiej, a w szczególności komisji upo­
rządkowania m iasta, że uchwalonem kiedyś 
zostało na wniosek radcy Rzewuskiego, iż 
z kapitału  pożyczkowego m a być między in- 
nemi zbudowanym gmach teatralny, teraźniej­
szy zaś budynek rządowy, który uam zastę­
puje przybytek sceny, ma zostać użytym w 
sposób odpowiedniejszy swej konstrukcji, np. 
na instytucję sztucznego wylęgania kurcząt i 
innego drobiu.

Gdyby nam przybył niespodziewanie ten 
radca m iejski z dobrą pamięcią, należałoby 
go wybrać do sekcji skarbowej, kupić mu z 
funduszu pożyczkowego kalendarzyk pugila .

I resowy i włożyć na niego specjalny obow ią­
zek, żeby kasie miejskiej przypominał w 
końcu każdego miesiąca, źe pietwszy się 
zbliża, i źe potrzebną będzie pewna suma 
na opłacenie urzędników i sług miejskich 
W  tym miesiącu kasa miejska uwierzyła 
złośliwie przez kogoś rozpuszczonej pogłosce, 
źe listopad odrazu od drugiego się zacznie 
a pierwszego wcale nie będzie, i nie zaopa­
trzy ła  się w odpowiednie fundusze, z tego 
powodu w dzień Wszystkich świętych urzę­
dnicy i słudzy miejscy nie otrzymali pensji, 
i byli wszyscy jak święci, ale tureccy, co 
dla nich tem było nieprzyjemniejszem, źe 
im wypadło o świętej goliźnie święcić aż 
pół trzecia święta. Ile  razy mi się czytać 
zdarzyło o złem gospodarstwie finansowem 
w Turęji, w Moskwie, słowem gdziekolwiek, 
wszędzie jako najpierwszą cechę nieudolnej 
adm inistracji wymieniano nieregularne wy­
płaty płac, gaż i żołdów, —  dotychczas nie 
można było czynić z tego zarzutu m iastu

naszemu; sm utna rzecz, że już i pod tym 
względem przyszliśmy do nieporządku.

Czuję, źe w tem miejscu nasz dwojaki 
poseł dr. Weigel ma ochotę mi przerwać, i 
zawołać:

—  Wszystko to piękuie mój k ronika­
rzu! chcesz wybndowania teatru, chcesz ku­
pna kalendarzyka pugilaresowego, chcesz re ­
gularnego płacenia pensji, wszystko to pię­
kne i my tego chcemy, —  a je zfcąd wziąć 
na to pieniędzy, kiedy ich nie ma?

Na takie dictum acerbum  nie mam co 
odpowiedzieć szanownemu dw akroć krakow­
skiemu posłowi, i zmuszony jestem zamil­
knąć. Ale gdyby nam spadł z rusztowania 
lub z nieba jak i radca miejski z dobrą pa­
mięcią, tobym niepotrzebował zamilknąć, ale- 
bym się odwołał do tego radcy, a onby 
przypomniał dr. Weiglowi, że zarobiliśmy 
przecież półmilioua na jakichś tam  kam ie­
niołomach, a za półmiliona można było ku­
pić nietylko kalendarzyk pugilaresowy i peu 
sje w tym miesiącu wypłicić, ale zostałoby 
coś jeszcze na wybudowanie teatru.

Nie otworzyły się jednak dotychczas 
niebiosa... chciałem powiedzieć rusztowania, i 
nie spuściły nam sprawiedliwego, -  chcia­
łem  powiedzieć pamiętającego radcy; i z tej 
przyczyny ile razy dziś wspomnę o owych 
kamieniołomach, tylekroć wszyscy pstrzą na 
mnie, jak  na dziwaka, k tóry  bierze za rze­
czywistość to co sobie uroił albo co mu się 
przyśniło. Kamieniołomy miękińskie zaliczone 
zostały do mitów, nikt w ich istnienie nie 
wierzy, owszem wszyscy zaprzeczają, żeby 
jaka  sprawa tego rodzaju poruszaną była 
kiedy na Radzie miejskiej. Jeszcze nigdy się 
nie zdarzyło, żeby fakt historyczny tak  
prędko znikł we mgle wieków i sta ł się mi­
tologiczną baśnią. Do zbioru naszych przed- 
dziejowych legend, do podań o Krakusie, 
który zgładził smoka, o Wandzie co się 
utopiła, o Popielu, którego myszy zjadły, 
przybyła tradycja o mieście, które kupiło 
kamieniołomy i zarobiło pa nich półmiliona.

Pokazało się, że umiemy naprędce fa­
brykować mity, jes t więc nadzieja, źe na 
tym  jednym nie poprzestaniemy. Za parę 
tygodni zaliczonem będzie może także do 
mitów, iż był kiedyś K ra j, który się gnie- [ 
wał na asfalt, podobno dlatego, źe go do- - 
prowadzono tylko do ulicy Szpitalnej, a nie 
do ulicy św. Rocha.

Przypuszczenie to zrobiłem, gdyśmy się 
dzisiaj rano spotkali z K rajem , i wziąwszy 
się pod ręce, poszli na przechadzkę po no- 
wozaprowadzonych chodnikach, ażeby z ich 
stanu czytelnikom naszym zdać sprawę.

Było to na świeżutkim chodniku K le­
parskim, idącym od hotelu Lwowskiego ku 
kościołowi św. F lorjana. Dzień był prześli­
czny, najpiękniejsza wiosna mogłaby go po­
zazdrościć naszej tegorocznej jesieni. Słońce 
usiadło sobie na błękitnym  kobiercu wido- 
kręgu, i uśmiechało się uszczęśliwione, źe 
nie je s t pachołkiem magistrackim, skazanym 
na świętowanie o pustej kieszeni. Drzewa 
na Plantacjach, k tóre dziwnym wypadkiem 
płaszcz swój z zielonych liści dochowały nie­
tknięty prawie i niebardzo spłowiały aż do 
pierwszych dni listopada, gwarzyły z sobą 
szelestem łagodnym, o czterech dom kath 
strażniczych, k tóre  z funduszu pożyczkowego 
m ają być wystawione dla ich opiekunów. 
Przyjemny wietrzyk osuszył ślady wczoraj­
szego deszczu, wszędzie było sucho i miło, 
tylko na tym nowym chodnikn, którym  my 
przechodziliśmy pod rękę z Krajem , trzeba 
było grzęznąć w najstraszliwszem, gęstem ja k  
maź do smarowania osi, ciemnobrunatnem  a 
głębokiem  po kostki błocie.

— No, Omikronie —  odezwał się do 
mnie K ra j, —  teraz już nie zaprzeczysz, że 
taftowe chodniki lepsze są od asfaltowych.

I— I świece łojowe od stearyny, —  od­
powiedziałem z uśmiechem.

—  ,Ty bo zawsze żartujesz, Omikronie, 
a ja  mówię na serjo... spojrzyj tylko w ja ­
kiem błocie grzęźniemy...

—  To prawda, jeszczem nigdy nie wi­
dział na świeżo urządzonym chodniku ta ­
kiego straszliwego błota...

—  No widzisz... gdyby to nie był cho­
dnik asfaltowy, tylko marmurowy, toby nie 
było takiego błota... wsiąkłoby w szpary po­
między taflami.

—  Więc to chodnik asfaltowy? — za­
pytałem  z niedowierzaniem.

—  Naturaluie, skoro jes t błoto... — 
rzekł K ra j, mięszając się cokolwiek, —  choć 
zresztą licho go wie... tak  nasypali piasku 
jakby na m arm ur... trzeba to zbadać geologi­
cznie.

Rozpoczęliśmy stud ja  dosyć mozplne, 
powoływaliśmy świadków najwiarogodnipj- 
szych i najspecjalniejszych znawców.

Z ankiety tej wynikło, źe chodnik na 
K leparzu jest marmurowy. K ra j  zaczął się 
kręcić, jąkać i zagadywać, źe pogoda prze­
śliczna, i źe p. Siennicki wczoraj w roli sir 
Kwansa w „Wesołych kobietach windsor- 
sk ich“ daleko lepiej się wywiązał jak  nieg­
dyś p. Bolesławicz...

—  No, no, K ra ju , — przerwałem, — 
wróćmy do naszego... asfaltu... chodnik ten, 
po którym  brniemy, nie jest asfaltowy, a 
zatem...

— A zatem, —  zawołał K ra j, —  a za­
tem asfalt wszystkiemu winien... bo gdyby 
go tu  zaprowadzono, toby takiego b ło ta  nie 
było.

Presence d'esprit mojego towarzysza se r­
decznie mnie zabawiła, i nie spierając się 
już dłużej, w końcu zgodziliśmy się na jedno: 
źe na świeżo ukończonych chodnikach, czy 
to asfaltowych czy marmurowych, jeżeli n a ­
sypią piasku, a na ten piasek spadnie deszcz, 
to się z niego utworzy błoto, ale zawsze t e ­
go b ło ta mniej będzie na asfalcie niż na 
marmurze, jak  się okazało z naszych k lepar- 
skich obserwacyj i poszukiwań.

Co się tyczy poszukiwań, właśnie w tym 
czasie, kiedy my szukaliśmy wartościowego 
stosunku pomiędzy asfaltem i marmurem, 
kom isja wodociągowa zajęta była wyszuka­
niem wody, żeby w nią Kraków zaopatrzyć. 
I  znalazła szanowna komisja aż pod G iebuł­
towem rzeczkę Sułoszówkę, i zadecydowała, 
źe woda jej dobrą będzie dla nas zupełnie, 
tak  pod względem chemicznym jak  pod wzglę­
dem fotograficznym, gdyż poświadczyli to u- 
roczyście radcy Aleksandrowicz i Rzewuski. 
Pow stał zatem projekt, aby wodę z Suło- 
szówki Bprowadzić od Giebułtowa pod W a­
wel, wyznaczając na to 600.000 złr.; ale je ­
dnocześnie pow stała wątpliwość, czy rząd mo­
skiewski, w którego ręku  zostaje źródło tej 
rzeczki w Ojcowie, nie zechce nas pozbawić 
wody w wodociągach, jeżeli naprzykład jak ą  
uchwałą Rady miejskiej narazimy się na je ­
go niezadowolenie. Ażeby zatem przyprowa­
dzić do skutku piękny projekt pp. A leksan­
drowicza i Rzewnskiego, nie pozostaje nam 
nic innego, jak  wysłać u ltim a tun  do Moskali, 
ażeby nam astąpili pograniczną część Kon­
gresówki aż po Ojców włącznie, a w razie 
odmowy uzbroić się w co można, wkroczyć i 
zawojować to terytorjum . Szkoda, że najdziel­
niejszych wojowników naszych, jenerałów



wali i Roatropic, wszyscy drudzy zostali wier­
nymi narodowcami.

A w końcu z B i e l s k a :  Co do wybo­
rów wiejskich, strasznie tu agitowano dla 
Obratschaja. Z U stronia urzędnicy (katolicy) 
mówili do księży katolickich: „My dajemy
głos katolikowi (Obratschajowi), jakże wy 
księża możecie dawać głos ewangielikowi 
(Cienciale)?* Lecz na to  odpowiedział im 
jeden: „Jakże to  było wtedy, gdyśmy mieli 
za kandydata księdza katolickiego, obok e- 
wangielickiego księdza Schneidra? dlaczegóż 
wy wtedy, jako katolicy, nie daliście głosu 
księdzu katolickiem u, ale ewangielickiem u?" 
Pan Haase się też tam  k rzą ta ł około wy­
borców, i agitow ał dla Obratschaja, swego 
szwagra, a mianowicie miał się około Wiśla- 
nów jako ewangielików; ale ci mu dobrze 
odpowiedzieli: „Paniesen ior, oni wiedzą wię* 
cej jak  my, to jest p raw da; ale kogo my 
wybierać mamy, to  my wiemy lepiej ja k  o- 
n i.“ I z tem musiał sobie p. Haase odeJ“c- 
Aby wyborców zbałamucić, użyto nawet k ła­
mliwych telegramów. Taki telegram  przy­
niósł do sali wyborczej tutejszy wikary e- 
wangielicki Kotschy, i opowiadał wyborcom, 
że w Cieszynie już O bratscbaj zwyciężył, i 
ze darem ne jest wszelkie usiłowanie dla prze­
prowadzenia Cienciały.

Gminy wiejskie okręgu frysztackiego, 
jak  już wiecie, wszystkie jednomyślnie g ło­
sowały za p. Cienciałą, oprócz jednej jedy­
nej, tj. M ałych Kończyc. Taką tylko zdoby­
czą pociesza się tu  ferajn. Niech Pan Bog 
posila p. Cienciałę!

Wybory z większych posia­
dłości.

W przeddzień wyborów z w iększych  
posiadłości zwracaliśm y uwagę, jakie one 
odpowiednio do dzisiejszych okoliczności 
mają ważne znaczenie. R ezu ltat wyborów 
wszakże świadczy, że wyborcy w większej 
części inaczej swe obowiązki pojęli. R zą­
dzili się oni bowiem przy wypełnieniu  
tej powinności obywatelskiej, polityką  
zaściankową —  parafiańszczyzna przemo­
g ła  —  z urny w yszły przeważnie powia­
tow e znakom itości, za któremi przem a­
wiać m ogły przym ioty z życia towarzy­
sk iego , ale n ie kwalifikacje polityczne. 
Liczba też posłów gotowych do u leg łości, 
wrażliwych na różne podszepty, znacznie 
zwiększyła się w naszej delegacji.

W  kraju rolniczym jak Galicja, 
gdzie handel i przem ysł m ało rozwinięty, 
a ludność miejska m ało wykształcona, 
omal że nie przeważnie żydowska, pośród 
której in teligencję reprezentuje głów nie  
stan urzędniczy, posiadacze większych  
własności ziem skich muszą odegrywać 
ważną rolą. W  sejm ie dotąd, a więc i w 
delegacji tak zwana szlachta wydatne  
zajmowała miojsce. Uatroj społeczny  
naszych stosunków zapewniał jej to m iej­
sce- L ecz obyw atele nasi robili w szystko, 
aby zrzec się swego stanowiska. Gdy je ­
dni, mało dbali o postęp kraju, a często 
mu nieprzyjaźni, zrażali do siebie ogół, 
inni z obojętności lub  lenistwa zrzekali 
się dobrowolnie wpływów na sprawy kra­
jowe. M agnaterja nasza szczególniej k ła ­
m ała swej przeszłości, otwarcie m anife­
stując swe niedbalstwo o dobro kraju, a 
jej zachowanie się zwolna zaraziło i 
szlachtę wioskową. Że zaś posiadacze 
większych posiadłości coraz więcej tracą

Przeglądu Polskiego i Czasu  wysłaliśmy do 
F ran  ji  aby dopomagali hr. Chambordowi do 
odzyskania francuskiego tronu (w tym samym 
celu wybrał się tam właśoie na ochotnika i 
Tygodnik W ielkopolski z Poznania). M arnu­
jąc tak  siły nasze na zewnątrz, możemy być 
w kłopocie o głównodowodzących w wojnie
0 źródła Suł: szówki. Mnie się zdaje, że w 
takiem  położenia należy wezwać tych nieu­
straszonych .rycerzy, co za hr. Chambordem
1 legitymistyczną ideą przelewają bohatersko 
swą atram entową krew, ażeby z wypraw za­
granicznych powrócili bezzwłocznie do naszej 
głównej kwatery, bo wojna o daleko bliższą 
nam sprawę wkrótce zadekretow aną zostanie.

Gdyby Rada miejska poszła za wnio­
skiem pp. Aleksandrowicza i Rzewuskiego i 
przyszło do wojny z Moskalami, nie ulęknę 
się niebezpieczeństw i udam się na plac bo­
ju, ażeby ztam tąd nadsyłać wam korespon­
dencje i telegram y o naszych tryum fach i o 
klęskach naszych wrogów.

P S . Otwieram już zapieczętowaną k ro ­
nikę, z obawy, ażeby na wieść o mającej wy­
buchnąć wojnie nie spadły kursa na giełdzie. 
Otrzymałem właśnie wiadomość, iż wojny z 
Moskalami o źródła Sołoszówki wcale pro­
wadzić nie będziemy, lecz urządzim y sobie 
wodociągi według projektu pp. A leksandro­
wicza i Rzewuskiego, zupełnie na nich nich 
uważając. Właściciele piw iarni podali do R a­
dy miejskiej m einorjał, przemawiający za tym 
wnioskiem, z zasady, że jeżeli Moskale nie 
dopuszczą wody z Sułoszówki do naszego 
miasta, to  będziemy mogli pić piwo, które 
jes t i pod chemicznym i pod fotograficznym 
względem od wspomnionej wody smaczniej­
sze. Nie można wątpić, że tak gruntowny 
argum ent przemówi ostatecznie do przeko­
nań Rady miejskiej, pokojowi zatem euro­
pejskiemu nie zagraża z naszej strony żadne 
niebezpieczeństwo, — kursa mogą spokojnie 
iść w górę, a  jenerałowie Ceasu  i P rzeglądu  
Polskiego  wraz z eks-garibaldczykiem Tygo­
dnikiem  W ielkopolskim  mogą jeszcze spo­
kojniej restaurować hr. Chamborda
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wpływu na kierunek spraw krajowych, 
zrzekają się jakby dobrowolnie, rzec mo­
żna, odgrywania wydatnej roli, świadczą 
o tera najlepiej ostatnie wybory.

W  delegacji, złożonej z 63  człon­
ków, je s t tylko 2 4  posiadaczy większych  
posiadłości, a uderza przedewszystkiem ta 
okoliczność, że na 2 7  posłów z mniej­
szych posiadłości tylko 6 zostało wybra­
nych z tak zwanych obywateli ziem skich, 
a i to przeważnie (5) w zachodniej Ga­
licji. Ta 'okoliczność zasługuje na szcze­
gólną uwagę, i bardzo źle mówi o na­
szej szlachcie. W łaściciel większych po­
siadłości żyje w ciągłych a sąsiedzkich  
stosunkach z wiejską ludnością, komuż 
więc najłatwiej zyskać jej u fn ość?—  je ­
żeli kto, to obywatele ziemscy powinni 
mieć najwięcej środków oddziaływania na 
lud —  ale o to nie bardzo starają się. 
Mieliśmy fakta przy wyborach do sejmu, 
że panowie nasi zapalczywie ubiegali się 
o m andaty z miast, lekceważąc sobie 
wybór włościan. To też ci obecnie za 
podszeptem arędarzy i księży unickich, 
jakkolwiek jak jednych tak drugich nie 
uważają za swoich przyjaciół, oddali g lo ­
sy intrygantom  politycznym , którzy na 
mandacie od nich otrzymanym oprą swą 
karjerę. N iedbalstw a to naszej szlachty  
przypisać należy, że chłop oddawał g ło ­
sy zalecanemu przez żyda urzędnikowi, 
którego nigdy nie w idział, a odmawiał 
go obywatelowi, z którym łączą  go są ­
siedzkie stosunki.

Lenistwo szlachty naszej w ykazały  
wybory z 2 9 . zm . jeszcze dowodniej. Gdy 
w miastach zajęcie się wyborami było  
bardzo wielkie i zdarzało się, że na k il­
kuset uprawnionych do glosowania, zale­
dwie kilku nie przyjmowało udziału , cho­
rzy kazali się wnosić do sali gdzie za­
siadała kom isja, aby tylko g ło s  swój 
złożyć do urny —  to przy głosowaniu z 
większych posiadłości najczęściej nawet 
połowa nie spełn iała swych obowiązków—  
były okręgi gdzie zaledwie zjechało się  
dwudziestu kilku wyborców. A  ta to 
przewidywana ospałość natchnęła g łów n e­
go agitatora Szomer Izraela m yślą ry­
walizowania z ex-m inistrem , i to w kurji 
większych posiadłości. W  ogóle wybory 
dworskie świadczą o braku poczucia 
powinności obywatelskich, poczucia służ­
by publicznej u tak  zwanej szlachty na­
szej - znaczenie też jej maloje; ża ło­
wać jednak należy, że naturalni jej na­
stępcy, inteligencja miejska, zarówno bar­
dzo wiele pozostawia do życzenia, a z 
takiego stanu korzystają intryganci po­
lityczni, jak to przekonywnją nas o sta t­
nie wybory.

Szlachta nasza szybko zbliża się do 
upadku —  um iała ona zachować przy­
wary przodków, ale postradała ich przy­
mioty. U chyla się od opieki nad ludem, 
straciła  zam iłowanie pracy dla dobra pu­
blicznego, ale żyje nierachunkowo, naj­
częściej nad stan. M łodzież zam iast spo­
sobić się  do posług obywatelskich, zapo­
mina o tem , za młodu lekceważy je na­
wet, nie uczy się , a marzy o karjerze, 
choćby drogą gry giełdowej.

O podniesienie przem ysłu krajowego, 
m ało troska się nasza szlachta, a z g o r ­
szącą lekkom yślnością daje się wyzyski­
wać n iem iłosiernie obcym, szląc im zao­
szczędzony grosz za czcze obietnice zysku. 
Lekkom yślność tego  rodzaju uboży kraj, 
a nieodstępuje ona nawet ludzi zkąd- 
innąd praktycznych. Jej to należy przypi­
sać, że w ciągu kilku ostatnich  m iesięcy  
upadło aż cztery naszych instytucji finan­
sowych, dwie w Galicji a dwie w Poznań-  
skiem. Upadek „T ellu sa“  oddziałał bardzo 
dotkliw ie na stosunki całej W ielkopolski, 
a pod wpływem tej to klęski odbywające 
się dziś w zaborze pruskim wybory do 
sejmu berlińskiego, wypaść muszą nie­
najlepiej, bo dotkliwa klęska, jaka spot­
kała naszych obyw ateli z W ielkopolski, 
oderwała ich w znacznej części w chwili 
ostatniej od agitacji wyborczej.

Czas w ielki do otrzeźwienia się — 
bo gdy przymusowo na L itw ie i Rusi 
przechodzą majątki w ręce wrogów, w 
Poznańskiem i u nas nawet, dzięki naszej 
nieopatrzności coraz więcej ziemi polskiej 
przechodzi również w ręce wrogiego nam  
żywiołu. Cóż się dziś dzieje z piękną  
ziemią galicyjsk iego  Podola? Obecnie a- 
rędarz, nioprzyjaciel kraju i ludu pol­
skiego włada kieszenią szlachcica, a je ­
żeli tak dłużej będzie, to za la t k ilk a­
dziesiąt dzieci polskiej szlach ty  służyć  
będą u potomków arędarza żydo-Niem ca, 
ale już nie na stanowisku doradcy, lecz 
wprost ekonoma, jeże li nie oddźwiernego!

Proces Bazaina.
P o s i e d z e n i e  z d n i a  28. p a ź ­

d z i e r n i k a .
Do najrozm aitszych środków przezorno­

ści, jak ie  przedsięwzięto, w celu uniemoże- 
bnienia ucieczki obźałowauego, przybył no­
wy: od wczoraj zmienia się codzień kom pa­
nia piechoty, trzym ająca straż  w Trianon-

sous-Bois. Synek m arszałka, k tóry dzieli z 
nim dobrowolnie więzienie, zachorował od 
wczoraj obłożnie, a synowie kapitana Luc- 
cioni, którzy się z nim bawią w żołnierze, 
strzegą go teraz przy łóżku. Przed posie­
dzeniem rozeszła się pogłoska, że sławny 
Regnier, którego dziś miano przesłuchiwać, 
uszedł. Pogłoska ta się sprawdziła. T ajem ­
niczy a zarówno błazeński dyplom ata jest 
w tej chwili na drodze ku B elfort w za­
miarze ucieczki do Niemiec.

Posiedzenie rozpoczęte o godzinie 1. 
min. 5. Wchodzi pułkownik G i r e l s :  W no­
cy z d. 16. na 17. otrzymałem depeszę od 
jen. Soleille, w której tenże żąda raportu  o 
stanie amunicji, a szczególnie nabojów, gdyż 
bardzo wiele ich wypotrzebowano. M iałem 
jej 80 jaszczyków, i kazałem je wyw;eść 
przed arseoał. Ale nazajutrz na rozkaz ko­
m endanta Magnan musiałem je  napowrót 
schować w arsenale. Z tem skończyła się 
moja rola.

Tu następuje przesłuchanie w części 
trzeciej, odnoszącej się do stosunków B izaina 
z cesarzem, Mac-Mahonera, rządem obrony 
narodowej itd. Obrót, jak i tu  weźmie prze­
słuchanie, będzie miał wpływ stanowczy na 
losy Bazaina.

Następuje dyrektor telegrafów w Nancy, 
P e t i t - P a s  d e  l a  Y a s s e l a i s .  Daje on 
na żądanie prezydenta obraz służby te leg ra­
ficznej podczas wojny. W czasie wojny istnia 
ła  potrójna komunikacja telegraficzna pomię- 
gdy Metzem a Paryżem, nie licząc linii N an­
cy. Pró z tego mieliśmy związki ze wszyst- 
kiemi stolicami departam entu. Linię Nancy 
odcięto d. 12. w południe, linię B ney (na 
północny zachód) d. 18. o godz. 4 p> połu­
dnia. Tegoż samego dnia zniszczono linię 
Thionville (na północ), ale d. 19, napraw ili­
śmy ją ;  po upływie godziny znów ją  zepsu 
to. U praszałem  jen. Coiffinieres, aby zan ie­
chał tej linii, k tóra widocznie utrzym ać się 
nieda, a puścił inną wzdłuż M ozeli; odpo­
wiedział że to niepodobne. Zresztą nad ko ­
munikacją korpusów czuwała inżynierja wo­
jenna. Stosunki świadka z ajentami, którzy 
przynosili i odnosili depesze, ustały nagle 
d. 20. W Borny urządzono stację te legrafi­
czną d. 14. w chwili, gdy budynek telegrafu 
był już w ogniu (w dniu tym stoczono tam ­
że bitwę).

N astępnie pokazują świadkowi kopię de­
peszy, nadanej d. 19. w Chalons do Metzu, 
dokąd przybyła tegoż dnia o godz. 11. min 
45. Świadek przyznaje, że ją  otrzymał i do­
ręczył w przeciągu pół godziny.

K o m i s a r z  r z ą d o w y .  Czy m arsza­
łek Bazaine był uwiadomionym o napraw ie­
niu w d. 19. linii Thionville? —  Y a s s e ­
l a i s .  Bez wątpienia natychm iast mu o tem 
doniosłem. O godz. 8. zaś wieczorem uwia­
domiłem go o powtórnem, stanowe min przer­
waniu linii.

Następuje świadek, który w całym d ra­
macie sądowym najciężej zawisł swojem1 ze­
znaniam i nad głową Bazaina. Je st to  bryga- 
djer S c a l a b r i n o  (la t 56).

D. 17. dwóch żandarmów przyniosło mu 
depeszę z rozkazem oddania jej pierwszemu 
oddziałowi wojska francuskiego, jak i obaczą. 
W Verdun powiedziano mu, że arm ia znaj 
dować się musi w okolicy Conflans. Około 
godziny 4. nad ranem przybył do P rivat i 
oddał depeszę marszałkowi Canrobertowi. 
Ten odcyfrował ją  i polecił świadkowi odnieść 
takow ą Bazainowi do Metzu.

Dnia 19. rano przybył Scalabrino tam ­
że i wręczył depeszę m arszałkow i; ten za­
pytał go, jak ą  drogą się dostał, i polecił mu 
nazajutrz o godzinie 5  przyjść do siebie. 
Świadek jednak z powodu bitwy pod St. 
Privat przybył aż o  godzinie 4. popołudniu 
do mieszkania m arszałka, i czekał w niem 
do godziny 9. wieczorem, nie wiedząc, gdzie 
m a się udać, ażeby znaleźć schronienie. O 
tej godzinie powiedziano mu, że marszałek 
niema dla niego żadnych poleceni Nazajutrz 
świadek nacierał raz jeszcze na wiceinspek- 
to ra  Metzu, żądając odpowiedzi, ale napró- 
źno. Następnie udał się więc w towarzystwie 
leśnika Bradyego do Verdun. W drodze był 
uwięzionym przez forpoczty nieprzyjacielskie. 
Dnia 22 przybył do Verdun, i złożył rachu­
nek ze swego posłannictwa. Komenderujący 
tonaże jenerał polecił mu otrzym aną tymcza­
sem depeszę od M ac-Mahona zanieść Bazai- 
nowi. Pomimo grożących niebezpieczeństw u- 
dał się więc powtórnie do Metzu. W końcu 
przekonał się o niemoźebności przejścia n ie ­
przyjacielskiego kordonu, powrócił do Ver- 
dun, i oddał dnia 26. depeszę, której nie 
mógł zanieść na miejsce przeznaczenia. Dnia 
24. popołudniu spotkał dwóch posłańców, 
którzy mu odpowiedzieli, że po trzykroć u- 
siłowali przejść linie ni-przyjacielskie, ale po 
6kroć ich zatrzymywano i do koszuli roz­
bierano.

Świadek G u i l l e i n i n ,  który Bazaino­
wi zaniósł depeszę od intendanta W olfa tej 
treśc i: „Czy mam żywność przesłać do Metzu 
czy do Rheims?* oświadcza, że po przeczy­
tan iu  depes/y zawołał m arsza łek : „Zapóźno!“

Następuje podintendent d e  P r e v a 1: 
D. 17. o godzinie 8. wieczorem zawezwał m ę 
m arszałek do siebie do PIappeville i opowia­
dał mi swoje plany przedarcia się ku fo rte ­
com północnym. Ka a ł mi natychm iast wy­
jeżdżać i zbierać żywność. Jako  środek kon­
centracyjny wskazał mi Longuyon. Odjecha­
łem  więc natychm iast z kap. M agnan’em i 
przybyliśmy bez przeszkody do Charleville. 
Po drodze nazbierałem  żywności ile było mo­
żna i przywiozłem do Metzu 400.000 racyj. 
W powrocie spotkałem  w Charleville kap. 
Magnan i usłyszałem, że wysłane przezemnie 
z drogi zapasy tylko po części przybyły do 
Metzu. J a  sam powrócić nie mogłem, bo 
tw ierdza była już otoczoną.

Na zapytanie ks. Aumala dodaje Preval, 
że m arszałek nie zalecał mu bynajmniej 
trzymać swój plan w tajemnicy. Podobną mi­
sją, lecz bezskuteczną opatrzony był jene- 
ra lny  in tendent Wolff. Obydwaj zeznają, że 
od Mac-Mahona wysyłano licznych em isarju- 
szów, ale nie wiedzą, czy takowi dostawali 
się do Bazaina. (C. d. n.)

Przegląd polityczny.
Z iem ie  pu isk le .

Czytamy w K a liszan ie :  „Kto widział 
Kalisz przed laty  dziesięciu i widzi go te ­
raz, ten przyznać musi, że na drodze postę­
pu wielkim podąża krokiem . Że po W ar­
szawie Kalisz je s t dziś w Kongresówce m ia­
stem najpiękniejszem, mimo że Łodzi i L u­
blinowi nie dorównywa liczbą mieszkańców, 
to obecnie przyznawanem jest powszechnie. 
W ielka troskliwość zarządu miejscowego o 
wzrost miasta, o różnorodne udogodnienia 
dla jego mieszkańców, o podniesienie jego 
warunków nietylko społecznych, lecz i este­
tycznych, są uderzająco widoczęemi dla tych 
nawet, którzy nie są mieszkańcami Kalisza. 
Roku też niema odtąd żadnego, aby K ali­
szowi nie miało coś przybyć z tych błogo­
sławionych nabytków. Gdy się weźmie pod 
uwagę, choćby już tylko jeden wzgląd sani­
tarny, wzgląd uchodzący zastanowienia wie­
lu, a przecież tak niesłychanie, tak  donio­
słe ważny, to on sam będzie dowodem ol­
brzymiego postępu. Miejscowość ta, mniej 
więcej aż po ostatni la t dziesiątek groźna 
dla zdrowia, bo z samego już nawet położe­
nia na ziemi bagnistej i otoczonej stojącą 
niemal wodą, przyjazna wszystkim najsroź- 
szym chorobom i epidemiom, s ta ła  się dziś, 
jak  tego fak ta  dowodzą, miejscowością je ­
dną z najzdrowszych —  a przy jej ciągłych 
upiększeniach, jedną z najprzyjemniejszych 
Pomijając różne daty klęsk sanitarnych, kto 
słyszał, a co gorsza widział, jak  tyfus w r. 
1848 zabierał epidemicznie mnóstwo ofiar i 
jak  cholera w r. 1852 uczyniła z _ Kalisza 
jeden przerażający cmentarz, ten  mieszkając 
tu od la t ośmiu przyzna, że to gniazdo cho­
rób, jakby czarodziejsko zuiszczonem zostało. 
Gdy w r. 1866 cholera wybierała w rozm a­
itych miejscowościach ofiary — u nas zm ar­
ła  m ała liczba osób, i to po największej 
części z własnej winy. Choroba nie p rzyb ra­
ła  rozmiarów epidemii. Kiedy w roku bie­
żącym, straszny ten nieprzyjaciel żyaia roz­
hulał się po całym niemal świecie, kiedy w 
krajach innych pozabierał setki tysięcy ofiar, 
kiedy w kraju tutejszym wyludnił kilka wsi 
i gospodarował epidemicznie po niektórych 
miastach, kiedy bądźcobądź większe, lub 
mniejsze plony dla cm entarzy wybierało to 
trupie widmo, u nas dzięki gorliwości tutejszych 
lekarzy i roztropności mieszkańców, zabruła 
cholera małą liczbę osób, i to mniej dba­
łych o ostrożność. Wcześnie przedsięwzięte 
środki wszelkiej możliwej os:rożności, coraz 
ulepszane warunki miejscowe, wreszcie czuj­
ność i energia z pojawieniem się nieprzyja­
ciela, ocaliły Kalisz, p zynajmniej podotąd, 
a jest nadzieja, że będzie tak  i uadil.*

Z K o n g r e s ó w k i .  Pomimo, że za 
możność w k raju  powo'i wzrastać zaczyna, 
w samej W arszawie szybko się mnoży prole 
tarja t, i trudno  tem u zapobiedz, ponieważ 
jedną z najgłówniejszych przyczyn jest tam u­
jąca rozwój dóbr-bytu  organizacja najazdu 
moskiewskiego.

W gminach wiejskich coraz więcej o- 
twierane bywają kasy pożyczkowe i oszczęd­
ności, i tak otwarto w zeszłym miesiącu ka­
sy : dwie w gub rnii Lubelskiej i po jednej 
w guberniach: warszawskiej, piotrkowskiej i 
płockiej.

Pragnienie nauki i wiedzy objawia się 
w rozmaity sposób. I  tak dowiadujemy się 
z Tygodnia, że z inicjatywy przełożonej pro- 
gimnazjum żeńskiego w Piotrkowie ułożono 
projekt ku rsó w , któreby dawały możność 
pannom uzupeł denia swego wykształcenia w 
kierunku praktycznym, a to w celu przygo­
towania się należytego do stanu nauczycielek 
lub do zajęć po biurach i kantorach. Na 
tych kursach mają być w ykładane: kygiena, 
buchhalterja, języki nowożytne, rysunki, a 
nadto krawiectwo, introligatorstwo, nauka te ­
legrafowania itp. O płata  roczni od uczynniey 
ma wynosić 30 rubli. Przed kilku laty zało­
żona staraniem  kupców miejscowych w L u ­
blinie szkoła niedzielna handlowa ro wija s ę 
pomyślnie. U trzym uje się ona z procentu od 
kapita łu  pr/.e-zło 6000 rubli sreb u wyzna­
czonego z kasy zgrom adzenia kupieckiego. 
Szkoła podzieloną jest na dwa < ddziały. Wy­
kłady odbywają Gę we wszystkie dni świąteczne 
od godziny 8 rano do godziny 1 po południu. 
Czterech nauczycieli wykłada w ni-j nastę­
pujące przedm ioty: religję, język polski, ję 
zyk niemiecki, język moskiewski, arytm etykę, 
buchhalterję' i towaroznawstwo. P. Radzi­
mińska w łaścicielka ziemska ofiarowała 4000 
rubli (6000 złr.) na założenie i utrzymanie 
szkoły elem entarnej we wsi Ryszkach w po­
wiecie górno-kalw..ryjskiin położonej i 4500 
rubli (6750 zlr.) na założenie szkoły we wsi 
Tarnawie w powiecie jędrzejowskim w gu- 
bernii kieleckiej. Wdzięczność się należy 
szlachetnej ofiarodawczyni, jakkolwiek w o- 
becnej chwili szkoły elem entarne w Kongre­
sówce coraz bardziej tracą swój chacakter 
pedagogiczny a stają się tylko narzędziem 
wynarodowienia. LUzba p :sm prenum erowa­
nych po m iastach i m iasteczkach wzrasta. 
Tak np. do miasteczka W ieluira przychodzi 
pism i wydawnictw periodycznych 136.

K r o n i k a .

Kurjerek lw ow ski.

—  Wyliczył śmy już  wczoraj szereg rozry­
wek i zabaw na długie  wieczory zimowe. Dziś 
zapowiadamy wieczorek w kasynie mieszczań- 
skiem, który się odbędzie d. 7. bm. Dalej „ 0 -  
pieka narodowa* k rząta  się gorliwie około kon­
certu . K oncert ten na doohó 1 To -arzystw a od­
będzie się d. 12., a  wezmą w nim udz ia ł panna 
Bogusław ska, pp. Olski, Grzywiński, W agner a 
podobno i p. Jareck i. Utwory do wykonania 
przeznaczone są tylko polskich kompozytorów. 
Dyrekcja dram atu  rozwija wielką energię. Jeszcze 
w listopadzie po „Fauśc:e“ i „Diable w eneckim11, 
przedstawi znakomitą tragedję  Szujskiego „Zbo­
rowscy" i „E d d ę “ Weilena, w przekładzie St. 
D obrzańskiego. T ragedja  ta  odznacza się poety­
cznym polotem i wysokim nastrojem  patrjo ty- 
cznym. W ystawą tych sztuk zajm uje się insce- 
na tor „ D ym itra" , spodziewać się zatom możemy 
najpomyślniejszych rezultatów .

—  „Zaduszki" obchodzono ońegdaj na lwow­
skich cm entarzach, nie powiemy że Uroczyście, 
lecz nader modnie. Przez dzień ca ły  a miano­
wicie wieczorem nadpływ ała  kilkunastotysięczna 
fala  ludności ku cmentarzowi Łyczakowskiemu. 
W bram ie duszono się i przepychaao wśród k rzy­
ku i płaczu dzieci. Cm entarz m ial dziwaczną 
postać, nielicującą z jego prawdziwym charak ­
terem . N aśladując Niemców i Francuzów przy­
strojono groby w chińskie lampiony, balony, 
sztuczne kwiaty, fontanny i efektowne płom ie­
nie. N a niektórych grobach ustawiono śmieszne 
transparen ta , robiące wrażenie reklamy. Bladym 
płomieniem płonące św iat'o  na grobie w yrobni­
ka, nie mogło dotrzym ać konknrencji lam pio­
nom i dekoracjom możniejszych. Dostrzegliśm y 
także na kilku grobach figurki z cukru i inne  
niewytlómaczonego znaczenia em biem ata! Z p ra ­
wdziwą modlitwą rzadko się spotkałeś. T łnm  
snujący się nie myślał nawet o celn, w jakim  
się zgrom adził, czego dow oiem jego  słow a. N a 
próbkę cytujem y: —  Śliczny tu  spacer... —  A 
ot hrab ia  i nie św ieci! (uie widziano jednak  
człowieka, który z drugiej strony nieoświetlone­
go pomnika sta l i  łzy w ylew ał...) —  Tam tego 
roku mieli więcej świec, stracili także na kra­
chu... —  Chętuiebym już  papie oświecił nagro­
bek, gdyby tu  się p rzeniósł... —  Ja k  w kie- 
szeui tak i na grobie... —  Tylko sześć św iec!... 
—  Świeże precle zaduszne!... Niema w tych 
słow ach najmniejszej p rzesady; raz jeszcze po­
wtórzyć musimy, iż o praw dz:wej modlitwie mało 
kto myślał, że z cmeutarza zrobiono coś w ro­
dzaju „W alów* a  r. obchodu unezystego  oryginal- 
uą, raz do roku się odbywającą zabawę. W ar- 
toby się g łęb iej zastauowić, czy podobny obchód 
odpowiada celowi i !

Mieszkańcy ciasnej uliczki Kamińskiego 
zasługują  u i prawdziwo współczucie całego mia­
sta . Biedni ci ludzie znosić muszą gw ar, k rzyki 
i wyziewy czterech lokalów publicznych, a m ia­
nowicie: kawiarni pod „piękną H eleną* i pod 
„Piram idkam i* restauracji Fedorowicza i szyn- 
kowui M aksa. W dodatku p. Fedorowicz po­
zwala u siebie rzępolić hucznej muzyce do późnej 
nocy, chociaż dotąd w tego rodzaju lokalach m u­
zyki nie gryw ały, —  męozeunioy, zmuszeni tam  
przemieszkować, a pozbawieni snu i spokoju, 
b łagają  chociażby małego nu razie ra tunku , a 
mianowicie usunięcia głośnej kapeli p. Fedo­
rowicza.

—  Goniec S tanisław ow ski donosi w osta­
tn im  nuraorzo, drukowanym jeszcze we Lwowie, 
co następuje: Tutejszem u sądowi krym inalnem u 
przybyła  niepospolita spraw a, a mianowicie roz ­
myślne morderstwo dokonane na 10-letn iej dziew ­
czynie przez 13-letniego chłopca. W ypadek z da ­
rzył się we wsi Dalejowie powiatu H alickiego. 
Pobudka zbrodni, d o tą ł pozytywnie n ieznana, 
wyjaśni się w śledztwie sądowem, tylko wedle 
zeznań w innego ,popełn ić  on m iał czyn w p rzy­
stępie złości, o tyle jeduak z rozm ysłem , że za 
ofiarą swoją uda ł się do lasu, gdzie też się 
właśnie znajdow ała, i obuchem siekiery uderzy­
wszy w głow ę, dokłuł jeszcze nożem,

—  M ianowania. M inister handlu m ianow ał 
oficjała pocztowego Józefa Jabłonow skiego k on - 
trolorem głównej kasy pocztowej.

—  W ykaz stanu chorych na cholerę.
Z dniem 31 . października zostało w kuracji 7 
mężczyzn, 3 kobiet, razem 10 osób. Od 31 . 
paźdz. do 1. listopada przybyło 1 m., —  wyzdro­
wiało 1 m., 1 kobieta, razem 2 osób —  um arło 
1 m., 1 k .f razem 2 osób — w dalszej kura­
cji pozostało 7 osób.

F izy k  m iejski.

—  Z  izby sądowej. (Ciąg dałsiy .)
Fakt .I II . znany je s t z rozprawy ostatecznej 

przeprowadzonej w r. 18 7 2 , w sierpniu przed 
sądem przysięg łych . P . Pasieczny i lekarze są ­
dowi W erner i Beer wytoczyli pr. ces redaktoro­
wi D zienn ika  Polskiego o obrazę honoru w 
skutek umieszczonej w tymże dziennika kore­
spondencji.

Z obszernego wywodu proku ra to rji, jak i 
mamy pod ręką, wyciągamy tylko wnioski. P . 
p rokura tor oskarża tedy p. Pasiecznego za zbro­
dnię nadużycia w ładzy w urzędowauiu: gdyż 1) 
sfałszow ał on prutokola  sądowe co do oględzin 
sądowo lekarskich pobitej przez Babatę B erg­
man Paraszki Pohrebieniuk, przez; có u tru d n ił i 
przeszkodził zbadanie istoty czynu zarzuconej 
tejże Babecie zbrodni' ciężkiego uszkodzenia c ia ła  
lub zabójstwa.

2) W ypłacił dyurniście Grabowskiemu ty ­
tułem  strawnego 1 zł. 20  c. za obecność przy 
komisji w Rożnowie, przy której teuże nie by ł 
obecny, a tem samem państwo na szkodę na ra ­
żone zostało. P . Pasieczny tlóm aczy się w spo­
sób następujący : „P . prokurator oskarżył mię,
że Bab. Bergmann uszła bezkarnie i że Grabo­
wskiemu w ypłaciłem  1 zł. 20  c. za czynność, 
której on nie przedsięwziął. Było to 2 . listopa­
da 1871  we czwartek, gdy po obiadzie otrzy­
małem w biurze z Rożnowa doniesienie, że P a -  
raszka  Pohrebeniuk pobitą została przez B. B erg ­
mann. W yjechałem do Rożnowa raniutko około 
godz. 5. d. 4 . listop. (a  był to dzień moich 
im ienin, clicialsm  się zatem absentować) powie­
dziawszy poprzednio Grabowskiemu, aby na so­
botę (4. listop.) przygotow ał się do jazdy. Za­
wezwałem także lekarzy. W sobotę z la n a  nie 
staw ił się Grabowski, a  ja  nie w iedziałem gdzie 
mieszka, przoto pojechałem  sam do Rożnowa z 
lekarzam i i  tą  myślą, że jeśli wykryję zbrodnię, 
natenczas wezinę -za ak tuan ta  zdolnego .rożno ­
wskiego pisarza  gminnego, F iihrera. W Rożno- . 
wie wstąpiłom do m ieszkania pobitej Pohrebe­
niuk około godz. 11— 12 w południe. W  chacie 
było bardzo ciem no; na  barłogu  leża ła  ch;ora; . 
miała słuch przytępiony, mówiła tak  c ich o , że 
je j n ik t nie rozum iał. Musieliśmy ją  oglądać 
przy świetle skałki. Lekarze oglądali j ą  na 
wszystkie strony i znaleźli na ciele czerwone 
plamki, poczem zawyrokowali, że to tyfus b rz u ­
szny i że nie mogą dopatrzyć związku pomiędzy 
pobiciem a tyfusem . Zadecydowałem, że co n a j­
więcej, będzie to przestępstwo z §. 496 albo 
411  ust. kar. i że trzel a będzie oddać tę sp ra ­
wę sądowi w Zabłotowie. Dla tego, że nie było 
zbri dni, nie sp isałem  protokołu na  miejscu 
czynn. F iibrera także nie użyłem do spisyw ania, 
spraw a ta  bowiem wydawała się lekarzom zbyt 
m alej wagi. Gdy powróciłem do S n ia ty n a , zwo­
ła łem  lekarzy na poniedziałek ( 6 . lis top .) i w 
regis tra tarze  sądu w Sniatynie podyktow ałem 
Grabowskiemu protokół oględzin dokonanych w 
Rożnowie 4. listop. na chorej Pohrebeniuk, z 
nota tek spisanych na  miejsca czynu, a lekarze



podyktowali ze swoich notatek swoje orzeczenie, 
Poczem w ysła łem  ton protokół do sądu obw. w 
Stanisławowie.

P rzyznaję, ta  uchybiłem  przeciw formie 
Procedurą przepisanej, ale stanowczo przeczę, j a ­
kobym m iał tu  zły zam iar. Pojaw iła się w 
d z ie n n ik u  P olskim  korespondencja „z nad 
Rybnicy". Spowodowała to , że z jechała  komisja 

ze Stanisław ow a, ekshumowała ciało Pohre- 
: beniukówny i orzekła to samo, co ja  powiedziałem. 

Nie można więc mnie zarzucać zbrodni. Sprawa 
ta  sądowa wymaga, ażeby przy oględzinach są- 
dowo-lekarskich by ł sędzia, protokolaut, lekarze 
‘ 2 świadkowie. W moim wypisani byli wszy­
t y ,  nie było tylko protokolanta. Gdzieindziej, a 
Wiem to dobrze, dzieje się odw rotnie: Je s t pro­
tokolant, a  nie ma sędziego, a pomimo to nie 
c*ągną nikogo do krym inału. Znam taki wypa­
dek w Złoczowskiem. W ypłaciłem Grabowskiemu 

' 1 z ł. 20  c. na podstawie partykularza  podróży. 
Czyż mam tu sądowi dowodzić, jak  to się dzieje 
gdzieindziej z takiem i partyknlarzam i ? Zaliczają 
Więcej mil, więcej d n i , a pomimo to n ik t za to 
jbszcze nie siedział w kryminale.

E . O r t y ń s k i .  Zeznania pań-kie w śledz ­
twie sprzeczne są z n in iejs.em i, tam  mówiłeś 
Pan, ie  nie chciałeś brać protokolanta.

P a s i e c z n y .  Muszę przyznać, że nie wi­
dząc Grabowskiego nie wiele się nawet dopyty­
wałem o niego, wiedząc, iż zwykle doniesienia 
chłopów pod tym względem są tylko przestęp­
stwem z §. 41 1 , że zatem spraw a ta  będzie 
% t  m alej wagi.

E . O r t y ń s k i .  E ozp rava  przs.l sądem 
Przysięgłych przeprowadzona okazuje, że P a ra -  
szka by ła  mocno pobitą.

P . P a s i e c z n y .  Jeszcze raz muszę po­
wtórzyć, że nie jestem  rzeczoznawcą i że mo­
głem tylko uchybić przeciw formie.

E . O r t y ń s k i .  D ruga komisja przez 
skshnm»cję nie m ogła skonstatow ać pobicia, jdyż  
zwłoki T>yły już p rzegniłe.

P. P a s i e c z n y .  Lekarze dyktowali wy- 
ńik oględziu d. 6 ., a więc we dwa dni później, 
Przez ten zatem czas n i i  mogli zapomnieć.

R. O r t y ń s k i .  C i pan zrobiłeś na do­
niesienie o je j śmierci ?

P. P a s i e c z n y .  D ałem  do urzędu gm in­
nego rezolucję pozwalającą na pochowanie zwłok 
a uczyniłem to na podstawie ze m ań lekarzy.

E . S t e n  z e ! .  Kto dyktow ał wynik oglę­
dzin lekarskich?

P. P a s i e c z n y .  Lekarz W erner dyktuje, 
Neer słucha, zgadzając się z jego słowami.

R. O r t y ń s k i .  A kta  okazują, że mąż B a- 
po pobiciu Paraszk i uda ł się do 

Snijtyna , a  wróciwszy do Rożnowa m iał mówić: 
»icf habo keine Furch t, das Geschiift kostet 
m i i  3 0 0  Gulden. “

P . P a s i e c z n y .  O tem. uie słyszałem  i 
nie^wienfcmzy « ę  t« *  chwalił Bergm an.
. R. *Ó r t  y ń s k i. W jakim ■ stosunku zosta­
j ą  pan z Zadurowiczem?

P. P a s i o c z n y .  I  otoż znowu ta  nie- 
8acśfsna a u tonom ja ! W idząc inteligen je  w Ra- 
d*i«Tpowiatowej, która  nb. cala potem wystą- 
P j ł i  tak , że zostali sami chłopi i żydzi, dalom 
fi? ia k że  w ybrać. M arszalkiem byl Zadurowicz, 

art o  prawy i nieposzlakowanego charakteru o- 
byw ltel. Mimo to ogólnem życzeniom było wy­
brać kogo iunego, p. Zadurowicz bowiem nie był 
dość s M u ju i  « podobno nie zn ał i ustaw. Wy 
brano tedy, w c z ę śc i'ja  moją ag itac ją , p. Pazy- 

ó wiele ziolm ejśżegb. P. Zadurowicz miał 
zatetn żal do mnie a  to tem  większy, że przy 
Wyborach sprzeciwiałem się jego wyborowi, mi­
mo liż  tenże zapow niał, że po wyborze zrezy- 
S^uje. Korespondencję „z nad Rybnicy" pisał 
ni«jaki Wę liński, młody pseudoliterat, w ałęsa ją- 
cy się po tam tej okolicy, a mający złość do 
mnie za to, żem był przeciwny instalow aniu go 
na Sfekretarza R idy  powiatowej. Korespondencji 

z podpisem W ęglińskiego przyjąć nie chciano, 
musiał ją  dopiero podpisać miody p. Z adu­
rowicz.

P . K ajetan Z a d u r o w i c z  po bardzo d łu ­
ż e j  ‘chwili nam ysłu zeznaje, ją k a ją c  się usta -  
w>cziie, że słyszał słowa Seliga B ergm ana w y­
lecz o n e  w go rze ln i: ich habe keine Forcht, es
hat (wird?) mich sach Gelds gekostet (kosten?).

„Sach“ zuaczy po żydowsku dużo. Selig 
“ ergman tlóm aczył to inaczej, tworząc na ten 
mmat kilka dowcipnych kalarabnrów.

M arceli T o m a n e k ,  gorzelmk, potwierdza 
słowa Zadurowicza.

Obu zaprzysiężono.
Selig Bergman, oświadcza katogorycznie:

’!das ist niszt wahr, alles niszt. wahr“, a w
konfrontacji z Zadurowiczem utrzymuje, że mó­
wili wtedy o geszefcie, tj. o wódce.

P . p r o k u r a t o r  w skutek wezwauia r. 
Ortyńskiego, nie staw ia wniosku co do Seliga B erg­
mana, zeznań jego nie można uważać za fa łs zy ­
we skladauie świadectw, ponieważ on stoi ta  

* jako obwiniony.jako świadek,

Sąd uchwalił nie przedsiębrać na te raz ’ źa- 
duego postępow ania co do Seliga Bergm ana.

N astąp iło  odczytanie zeznań pisemnych, po­
przedzających ostateczny wywód prokuratora.

(D ok. n a s t)
—  Złoc zó w d. 30. p iźdz. w  ilied/.ielę dnia 

9 listopada 1873  odbędzie się u nas koncert, 
w którym wezmą udział piewszorzędne siły a r ­
tystyczne ze Lwowa. Cały dochód z tegoż prze­
znaczony na wsparcie ubogich uczniów g im ca- 
zjum złocznwskiego. Sądzimy, że wobec celu 
tuk szlachetnego nie potrzebujemy zachęcać pu ­
bliczności zloczowskiej do ja k  najliczniejszego 
zebrania  się w sali koncertowej.

—  Krosno d. 1. listopada. Dnia 15. li­
stopada b. r. odbędzie się w Jaśle  walne zgro­
madzenie Tow. pedag. oddziału jasielskiego. Po­
rządek dzienny: Odczytanie protokołu z o sta t­
niego posiedzenia; spraw ozdanie z czynności 
W ydzia łu ; sprawozdanie z funduszów Towarzy­
s tw a ; odczyt p. M. Z acharjasza: czyli umiesz­
czenie uczniów w ław kach szkolnych je s t rzeczą 
obojętną, i ua co przytem szczególniej wzgląd 
mieć należy? —  p. A. Brzeski dalszy ciąg wy­
k ła d  u z b istorji n a tn ra ln e j; odczyt p. Kusiby o 
zmianach k siężyca; wnioski W ydziału i czlou- 
kó w ; wybór zarządu nowego. J a n  M uller  
sekretarz.

—  ( N .) K raków  31. października. Na 
wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej, któremu 
przewodniczył dr. D etl, przyszło na porządek 
dzienny kilka spraw w ażuyck , a  mianowicie 
spraw a komisji statutow ej, spraw a uporządko­
wania m iasta  i spraw a wodociągów.

Dr. W a r s z a u e r  interpeluje jak  stoi sp ra ­
wa zaprowadzenia stacji popasowej dla wołów 
w Krakowie.

Dr. W e j g e l ,  który w tej sprawie jeździł 
do W iednia, odpowiada, że sprawa ta  je s t obec­
nie dla Krakowa straconą, gdyż ministerstwo za­
mierza znieść zupełnie stacje popasowe i od­
bywać na przyszłość karmienio wołów w odpo­
wiednio urządzouych w agonach. Gdyby więc n a ­
wet zaprowadź no stację  w Krakow ie, to is tn ia ­
łaby  ona bardzo krót..o i nie opłaciłby się 
koszt jej 'urządzenia.

Tenże radca przypomina swoją interpelację 
wzywającą m agistrat, aby pilniej czuw ał nad 
zachowaniem przepisów policji budowniczej co do 
wznoszenia rusztowań przy budujących się do­
mach, pouiowaź znów na M ałym R ynkn z '.b ił się 
jeden mu arz.

Prezydent odpowiada, że w ydał stosowne po­
lecenia, o rezultacie zaś zda spraw ę na następ- 
nem posiedzeniu.

Radca A l e k s a n d r o w i c z  staw ia wnio­
sek : R ada miejska przoznacza 5 0 0  z łr. na  sty- 
pendja mające się utworzyć dla uczczenia 25ej 
rocznicy w stąpienia na tron panującego cesarza.

W niosek ten przyjęty z poprawką radcy 
Dworskiego, że stypendja  takie służyć będą tylko 
dla krajowców.

Radca W e j g e l  stawia wniosek naglący, 
aby zwinąć dotychczasową komisję statutow ą, 
która  przez 7 la t odznaczała się niezmordowaną 
bezczynnością i wybrać nową, złożoną z trzech 
członków, z poleceniem aby projekt nowego s ta ­
tu tu  przedłożyła tak  szybko, iżby jeszcze w te ­
gorocznej sesji m ógł być przedłożonym sejmowi 
do zatwierdzenia.

Wniosek ten  p rzy ję to ; do komisji w ybrani 
dr. Jakubow ski, d r. W arszaner, p. Zieleniewski. 
W glosow aniu wzięło ndział 46  radców, z któ­
rych 9 oddało ka rtk i puste.

Z porządku dziennego przystąpiono do spraw y 
uporządkowania m iasta. W edług spraw ozdania, 
przedstawionego przez dr. Szlaclitowskiego, m ia­
sto rozporządza w tym celu kap itałem  1 ,8 4 0 .5 0 0  
z lr ., z czego k. misja p ro jek tu je: na 4 gm achy 
szkolne 2 7 5 .0 0 0 , na rogatkę W arszaw ską 60 0 0 , 
na  rzezalnię 100 .000 , na budynek cm entarny
25 .0 0 0 , na koszary dla straży ogniowej 5 0 .0 0 0 , 
ua wodociągi 3 0 0 .0 0 0 , na Sukiennice 3 0 0 .0 0 0 . 
na rozszerzenie ratusza 8 0 .0 0 0 , na uregulowanie 
i brukowanie placów i ulic 2 5 0 .0 0 0 , kanały
2 0 0 .0 0 0 , tandeta  2 5 .0 0 0 , dom rekonw alescen­
tów 20 .000 , dom n-euleczaluych 20 .000 , dom 
schronienia 20 .000 , szpital epidemiczny 20 .010 , 
waga miejska 600 , dom ogrodnika miejskiego 
80 0 0 , cztery domki d la strażników Plan tacji 
60 0 0 , ja tk i rzeźnicze na K azimierzu 2 0 0 0 , dwa 
targow iska 8 0 .0 0 0 . Razem 1 ,8 1 0 .0 0 0 . Planów 
i szczegółowych kosztorysów komisja żadnych 
nie przedstawia, wnosi tylko, aby jej polecono 
najpierw  zająć się szkołam i, rogatką  W arszaw­
ską, rzezalnią, domem cmentarnym, i szpitalem 
epidemicznym.

Radca Z i e l e n i  e c k i  wnosi odesłanie tej 
spraw y napowrót do komisji, albowiem w edług 
tego projoktu c a la  p awie pożyczka użytą zosta­
nie w sposób nieprzynoszący m iastu żadnego do­
chodu t. j. n ieprodukcyjnie, a przytem  kom isja 
tak mało w yznaczyła na wodociągi, że za tę  
sumę uiebędą m ogły być urządzone.

Radca R e d y k  je s t zdania, że wydatek na

Lw ów , z Iz b y  h a n d lo ­
wej dnia 3. listopada 

I. Akcje za sztukę. 
K°lej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
“ anku hip. gal. po 200 zł. 
T » krajów, z wpt. 50pr.

Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5 pr.

®anku hip. gal. 6P pr. 
f*al. zakł. kred. włość.
Ul- Obligi za 100 złr.
jndemnizaoyjne galic. 

osy miaata Krakowa
IV. Monety.

• “ Ukat holenderaki 
Bukat cesarski 
gąpoleondor 
*'oł imperjał rosyjski 
“ bbel rosyjski srebrny 
{moel rosyjski papierowy
Srebr*6 y kasowe

Wiedeń d. 3 1 . paździer, 
r o w s ^ n y d ł u g  paóat.

Rent. a u t r .  wbankn .5 
s w sreb. 5
l  całe losy (m. £ ,

  9 */„ losu
g s ?  1864 po 250 zł. 4 pr. 

4?® 1860 „ 500zł.w.a.5pr. 
£  = 1860 ‘ ^  

!864 , „
Listy zazt. dom. po 120 5 pr. 
Oblig. indm. (za lOOzł.)
Galicyjskie 
Bukowińskie

1889 c

płacą |żądają  
z łr. w. a7~

203 50 206 -
135 t 137 50

75 - 76 -
CG 50 68 -
80 _ 31 50
91 _ 92 25

73 „ 74 50
22 _ 24 •-

5 33 5 40
G 37 5 44
9 _ 9 10
9 10 9 25
1 68 1 76
1 53 1 54
1 68 1 70

108 bo 110 —

Inne p u lb ic zn e  p o ż y cz . 
Weg12r.poi.kol.po 120zł.5p- 
Wog-pói. prein.p t l m ' -  
-  ‘ jcka poi. kol. po 40< 

A kcje  ba n k o w e . 
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Bodencred.au.po200zl.40pr. 
Zakł.kr.dla h.i prz. po lGOzl.

węg. 200zł. em. 80p. 
Tow.eskońt. n. aust.po500zł. 
Franco-austr. po 200 złr.

em. 40 pr. . . • •
Franco-we^ier. po 200 zł.

73 50 74 — 
268 _  270 ■ 
240 _  246 ■ 
89 _  90 . 

60 102 ' 50 107 I 
50135 ■ 

-14 50116 I

73 _ |  74 i
r2 50j

Gal. T a n ^ h ip .  po 200 zł.
em. 80 pr. . • • ■

Gal. bank dla hand. i przem 
po 200 z łr. . . • •

Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł 
Gal. bank kraj. po 200 złr 

era, 50 pr. . . .
Renten bank po 200 złr. 
Banku nar. austr yo 600 zł. 
Banka powsz. aus.po 200zlr. 
Unionbank po 200 z łr. 
Vereinsbank po200 zł.e.40p. 
Verkehrsbank pow.po 200zł. 
Wechslerbankwied.po200zł. 
Wied. bankyer: po 200 złr.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. 
Alfoldzkiej i > 200 złr. sreb. 
Dniestrzańskiej „ »
Elżbiety „ “ • L
Ferdynanda półn. po 1°°0 

z łr. m. k. .
Franc. Józ. po 200 złr.. w. a, 
K olgal.K ar.L .po200złm ... 
Lw.Czea Jas. po 200 zł w. k.

rogatkę W arszaw ską powinien być pokryty z do- j 
chodów akcyzy.

Dr. W e j g e l  nader słusznie zwraca uwagę, 
że komisja oznaczała koszta bardzo idealnie i że 
w końca gmina może się znaleść w kłopocie o 
fundusze, gdyż na rezerwowy fundusz 3 0 .5 0 0  
zlr. je s t zbyt m ało.

N astępnie przemawiali jeszcze radca Fein- 
tuch ażeby obradowano tylko uad naglejszemi 
pozycjami, radca From m er aby ca łą  sprawę od­
łożyć dopóki niezostaną wypracowane plany i 
kosztorysy projektowanych robót, oraz dr. W ar­
szauer za wnioskiem radcy Zieleniewskiego.

Po zamknie iu dyskusji ogólnej, wniosek 
Zieleniewskiego zosta ł odrzucony. D yskusja zaś 
szczegółowa odroczona do następnego posie­
dzenia.

—  ( 2/0.) Tarnopol d. 29 . października. Za­
nim przystąpię do właściwego przedm iotu mojej 
korespondencji, pozwólcie mi w im ienin obywa­
telstw a, przez które upoważniony jestem , złożyć 
wam stokrotne dzięki za poruszenie tak  ważnej 
kwestji, co do zerwania z żydami, którzy z n a ­
mi zerwali solidarność. A rtyknł wasz nastający 
na  to, aby szlachta nie odnaw iała z żydami kon ­
traktów , lecz wydzierżawiała propinację chrześcia- 
nom, lnb sam a adm inistrow ała, znalazł w n a ­
szym powiecie powszechne uznanie, i to tak  d a ­
lece, że już kilku z szlachty zawezwało swoich 
arędarzy, i oznajmiło im, że nadal kontraktów  
pod żadnym względem odnawiać z nim i nie bę­
dą. Popłoch stąd pomiędzy arędarzam i, p ijaw ka­
mi naszego ludn ogromny i byłby  znacznie wię­
kszy, gdyby nie moskalofilskie Słowo  i organa  
szmajgełesów, które zapewniają, ie  niepodobna, 
aby sz lachta m ogła się bez żydów arędarzy  o- 
bejść. Popłochu pomiędzy żydami, i w mieście 
naszem narobił nie m ałego obywatel p. W ., 
który biorąc do niedawna na kwity w handlu 
żydowskim, i będąc d łużny temu handlowi k i l ­
kanaście z lr., p rzy jechał do Tarnopola d la do­
ręczenia należytości temu kupcowi, i zajecha- 
chawszy przed sklep, zażądał aby kupiec dał 
mu rachunek. Żyd zdziwiony d la czego sz lach ­
cic nie wchodzi do skl pu, zagadnął go n ie­
śm iało : , Dlaczego W pan nie wysiądzie z pow o­
zu, i nie wejdzie do sk lepu?1* Na to p. W . od ­
rzek ł : „Nie wejdę do twego sklepu, bo mi w ejść 
nie wolno. —  Nie wolno wejść żadnem u Pola­
kowi i Rusinowi w progi jak  domu, tak  też i 
handlu tego, który jest jego wrogiem i wrogiom 
całego k ra ju ."  —  „N i, jak t>, ja  nie wróg, ja  
rarytes człow iek". —  nliw ażaliśm y was 4o n ie ­
dawna —  przerw ał szlachcic —  nie j*ko iz ra e ­
litów, którymi się b rzydziły  i od trącały  od sie­
bie wszystkie inne uarody. Uważaliśmy was jako  
współobywateli naszego k rajn , ale przekonaliśmy 
się, że za dobrodziejstw a niezliczone, któreśmy 
wam wyświadczali, jesteścio wrogami naszym i 
i wrogami naszego kraju, usuwamy się tedy od 
was, i znać was nie chcemy tak  długo, dopokąd 
nie staniecie się ja k  i my współobywatelami 
k ra jn  1“

Kupiec na  taką  replikę szlachcica z gub ił
język w gębie. Sd ichc ic  zapłaciw szy naleźytość 
natychm iast odjechał do sklepu katolickiego d la  
zrobienia sprawunków. F a k t ten  podajemy do 
publicznej wiadomości.

Przy wyborach czynnymi tu  byli w in te re ­
sie szmajgełesów: pp. L andau, z filii banku h ip., 
W olf Safir, handlarz  zboża, Mechel Gold, w la 
ściel zajezdnego domu (do którego sama polska 
szlachta za je żd ż ała); bs. Fortuna , ks. Naum o- 
wicz, L azar G arfein, Juugw er, w łaściciel handlu  
sukiennego, a kończę ua handlu żelaznym pod 
firmą „Schapira’s E rben et Com p.“

—  Wiadomości literackie, naukowe, a r t y ­
styczno.

—  W W arszawie w tych  dniach przedstawio­
no po raz pierwszy nową polską operę p. t. 
„Duch Wojewody** przez G ressm ana, w którym 
W iek  w ita jednego z celniejszych naszych kom­
pozytorów. Głównemi zaletam i utworn p. Gross- 
mana są werwa, jasność i prawdziwie m istrzo­
wskie traktow anie tak głosów jako też in s tru ­
mentów. W dwóch kw intetach oraz w finałach 
pierwszego i trzeciego aktu, okazał autor zna­
m ienitą wprawę w rozporządzaniu zbiorowemi 
s iłam i. Potrafi też być komicznym b iz  przesady. 
Są to  zalety, które pozwalają zapomnieć, że 
czasom inwencje pana G rossm ana grzeszą b ra­
kiem oryginalności, główny bowiem motyw o- 
pery, ten, który się kilka razy pow tarza, je s t 
zapożyczony z ,.;Don Carlosa" V erdiego. W ielki 
efekt w publiczności wyw arły węgierskie tańce i 
fiual pierwszego aktu z węgierskim rytmem. Są 
to też nstępy może najlepsze. Widocznie rytm  
niespokojny uajbardzioj odpowiada usposobieniu 
au tora . Opera podobała się publiczności. Śpiewali 
w niej pani Juniew iczow a, panna W ojakowska, 
Cieślewski, Kozieradzki, Z iółkowski i W asilewski, 
miody utalentowany śpiewak. Libretto je s t u- 
tworu W ł. Anczyca. H r. Łoś dyrektor naszej 
opery może się postara o przedstawienie „Ducha 
W ojewody" na  naszej scenie. Popieranie przez

płacą i żądają
z lr. i17. a.

92 50 
78 -  
55 25

93 50 
79 — 
55 75

147 -  
120 -  
219 — 
125 — 
880 —

148 — 
130 -  
8*25 - -  
126

47 — 48 -

34 - 36 —

1 
1 

! 
1 

1 
l 

II
 

1 
II

23 -  
970 -  
48 -  

128 — 
39 — 

122 -  
154 — 
75 —

1 
1 

Ig -  ^

212 — 214 —

i 
1 

£ 
1

250 50 
205 -  
139 —

Mor. Szl. fenct.) po200 z łr. i 
Aust.półmzach.po 200 zł.sr.

n „ li t .B .p o 200zł.sr. 
Rudolfa po 200 złr. s. r. 
óiedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Stóatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
bu lbalin po 200 zł. srebr. 
Tram w aj wied. p0 200 zł
Węg.gat(Eup.)po200zł.w.a.
^ g .p o l  wschód p.200 zł. s. 

wsch. (Ostb.) p0 200 
złr. w »

* ^ h°wd- (^ . j po 20°

Akcje przemysłowe.
ładow.Tow.austr. po 200 źł 

„ » wied. „ ioo „
„ tanich pom.po 100 z

Jorys.Petr.Cp.po 200 zł. wa 
j j i s ty  zastaw, (za lOOzł.
Boden cred.allg. ost.5pr sr 

„ spłać, w 33 lat. 5 p. wa 
Jal. Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a!

„ „ 5 pr. w. a.
łalic. bank hip. 5 pr. w. a. 
„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 
kuk nar. austr. m. k. 5 p r’

Obligacje pierwszeń­
stwa kolej, (za 100 złr.)
Albrechta.po300zł.5p. lOOzł 
Alfóldz.200zł.5 pr. sr.w.a. 
Czeska z.300 zł. 5 p. sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ „

pr. srebr. w.a. 
em. 1862 5 pr. 
em. 1870 5 pr. 
em. 1872 5 pr.

plącą  jżądają
z lr. iif. a.

192 —
J32 -  
150 -

183 -  
134 -  
156 -

326 -  
157 -
190 —

329 — 
157 50 
192 -

98 - l.)0 —

65 —

130 - 135 -

49 -  
31 -  
19 —

50 -  
32 -  
19 25

93 -  
82 -  
70 60

SC) -

95 -  
34 -  
71 50 
76 -  
82 -  
91 -

90 35 91 -

84 - 84 50

~  ~ 40 -

89 
100 _

91 —

93 —

Ferdynanda półn. 6pr. m.k.
b „ 5 pr. w. a. 

„ 5 pr. sr. 
Gal. K. L. 300 zł.5 pr.sr.w.a.

* III. em. 1871 300 
Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 

300 zł. 5 pr. srebr.w.a 
Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 

300 z’.. 5 pr. srebr. w. a 
L w. Czer. Jas. I II . em. 1868 

300 zł. 6 pr. srebr. w. a 
Lw. Czer. Jus. IV. em. 1872 

300 zł.-5 pr. srebi. w. a. 
Rudolfa po 310 zł.5 pr.sr. wa. 

em. 1869 p® 300 zł. 
5 pr. srebr. w- a 
1872 po 300 zł. 

” 5 pr. srebr. w. a. 
Siedmgrodz. 500 fr 6 pr.
Papiery loteryjne (szt.)
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 zlr. m. k. 
Keglevich „ 10 „ »
Krakowska po 20 złr. 
Palffy „ 40 „ »
Rudolfa „ 10 „ a
Ks. Salm „ 40 ,  a
St. Genois „ 40 .  a
Stanisław, (poż.) po 20zł.wa. 
Waldstein po 20 zł. m- 
W indiszgratz po 20 zł. s 
Dewizy (3miesięczne.) 

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (siiddeut.) 
Hamburg 100 mark. banko. 
Londyn 10 ft. s te rl.
Paryż 100. frank.

p łacą  żądają
z łr. w. a.

94 60 95 —

94 — --------

90 50 91 —
83 — 83 50

163 50 164 50
31 50 32 _
13 - 14 —
22 — 23 _

22 —
12 50 13 _
34 — 35 —

23 —
18 — 20 —

21 50 22 50

95 50 95 80
55 50 55 80

112 80 113 -
44 55 44 65

niego narodowych utworów i młodych talentów , 
które mu poczytujemy za zasługę ’, każe nam 
się tego spodziewać.

—  W  prześlicznym parkn znajdującym  się 
w mieście K aliszu w królestwie Polskiem , ma 
być urządzonym ogród botaniczny.

Gospodarstwd przemysł i handel
W ro c ła w  d. 3 0 . października. Pszenica 

loco 88ft. 265  s rg r., żyto loco 4 8 ft. 227
s rg r., owies loco 50 ft. 156  srg r., rzepak loco 
1 3 2/s ta l-: sp iry tus loco 100  T ralles 2 2 ł/ 2 ta l.

Węgiersko-galicyjska (Ł upkow ska) kolej 
żelazna. Dnia 25 . października odbyło się d ru­
gie walne zgromadzenie akcjonarjuszów  kolei 
Łupkowskiej. Odczytano najpierw reskryp t mini­
s tra  handlu, w którym rząd przyrzeka, że gotów 
jest w yjednać w Radzie państw a w yższą gw a­
rancję, za przekroczony bez winy Tow arzystwa 
prelim inarz przy budowie tunelu  w K arpatach. 
T akież  same oświadczenie złożyło także węgier­
skie m inisterstwo handlu . W edług  sprawozdania 
potrzeba jeszcze do ukończenia tunelu łupkow - 
skiego, którego część galicyjska już  je s t gotowa, 
przynajmniej 6 3 2 .8 0 0  z ł., prelim inarz zatem 
przekroczono o 7 0 0 .0 0 0  z ł. Obrót wykazuje nie­
dobór, który na  całej linii wynosi do dnia 12 . 
października 1 4 5 .0 0 0  z ł. Rada zawiadowcza po­
s taw iła  wniosek, aby zaciągnąć d łu g  bieżący w 
wysokości 886.000  z ł., co zgromadzenie jedno­
głośnie przyjęło. Sprawozdanie w ykazuje sm utny 
stan finansowy przedsiębiorstw a; Towarzystwu 
grozi z powodu niew ystarczających środków p ie ­
niężnych stra ta  6 do 8 milionów, a  więc u- 
t r a ta  dwóch trzecich części całego akcyjnego 
k ap ita łu .

Tra n sp o rt zboża z M oskwy. W  celu pod­
n iesienia wywozu zboża z Królestwa i z Moskwy 
do A ustrji w ysia ła  Rada zawiadowcza kolei K a­
rola L udw ika jeneralnego inspektora Lewickiego 
do Moskwy z obszernem pełnom ocnictw em , aby 
się s ta ra ł wejść w układy z zarządam i ta m te j­
szych kolei co do utworzenia wspólnych ta ry f  i 
u łatw ienia transportów .

Do statystyk i kolei żelaznych. P rze ­
c iętny dochód na kolejach anstrjacko-w ęgierskich 
na milę wynosił w miesiącu w rześniu b. r. 8932 
z łr . Dwanaście austrjack ich  kolei przekroczyło 
ten dochód; między innemi także nasza kole 
K arola Ludwika, której dochód za miesiąc ten od 
mili wynosił 11 .9 9 9 . Dochód kolei K arola L u­
dwika podniósł się o 27*69 prct., zaś kolei 
Czerniowiecko-Jasskiej o 28*25 prct. N atom iast 
kolej Łupkow ska s trac iła  w miesiącu wrześniu 
14*85 prct. dochodn.

Produkcja gosdudarcza A m eryki w  prze­
ciągu ostatnich lat dziesięciu. Podług wy­
kazów statystycznych komisji cenzuralnej Zjedno­
czonych Stanów na  rok 18 7 0 , w osta tn ich  dzie­
sięciu la tach  upraw a wina podw oiła się, upraw a 
chmielu wzrosła do siedm iorakiej, jęczm ienia i 
lnu do szęściorakiej wysokości, upraw a pszenicy 
się po troiła, a owsa podwoiła. Ilość byd ła  po­
tro iła  się i ma wartość 1 2 2 5  milionów dola­
rów, co w przecięciu na każdą fam ilię wynosi 
2 0 0  dolarów. Konsumcja mięsa wynosi teraz 
cztery razy tyle, co w roku 1850 , a w artość za­
b ijanego corocznie byd ła  dosięga do 4 milionów 
dolarów. Roczna produkcja wełny w zrosła z 60  
do 1 00  milionów fu n tó w ; baw ełny wydaje o- 
becnie A meryka o pó ł miliona worów więcej, n i i  
w 1 8 5 0  roku. Za to produkcja ży ta  zm niej­
szy ła  się więcej niż o trzecią część.

Jubileusz kartofli. Ziemniak, ów p ra ­
wdziwy przyjaciel całe j ludzkości, obchodzi w 
tym ro tu  s tu letn i jubileusz . W prawdzie adm i­
r a ł Drakę sprow adził do E uropy kartofle już 
w 16lym  wiekn, jednak  rozszerzenie uprawy 
tychże natrafiło  na takie przeszkody, prawie nie 
do przezwyciężenia, że ich uprawy od owego czasu 
rachować nie można. Dopiero uczonemu P ar- 
m entier udało się w r. 1773  uprawić ziemniaki 
na wielką skalę i zainteresować tą  rośliną L u ­
dwika X V I. Tego więc roku przypada p ra ­
wdziwy stu letn i jubileusz kartofli.

Ostatnie wiadomości,
W nioski w sprawach wyznaniowych, jakie 

ma rząd przedłożyć Radzie państwa, m ają być: 
1) o zniesieniu patronatu, 2) o pociągnięciu 
beneficjów duchownych do łożenia na w ydat­
ki i 3) w sprawie prowadzenia m etryk.

R z ą d  ro z e s ła ł  sw ój, j a k  z g ó ry  z ap o w ia ­
da , d o p ie ro  w ogó lnych  z a ry sac h  w y p ra c o ­
w any  p r o je k t now ej u sta w y  a k cy jn e j, Izbom  
han d lo w y m  do zao p in io w a n ia .

O statnie doniesienia z W iednia zape­
wniają, że rząd zamyśla m aterjalnie ratować, 
i to giełdę, że jednak sposób ratowania od­
kryje dopiero w Radzie państwa; a wreszcie, 
źe sumy, którem l rząd chce dopomódz. nie

są tak  ogromne, jak zrazu głoszono. Uczciw­
sza część dziennikarstwa centralistycznego 
domaga się, aby  nim pomoże m inister finan­
sów, wprzódy p ro k u ra to r i rząd karny oczy- 
ścisły pole, aby oszustwo niemiało przywileju 
nietykalności i na jego  podstawie nanowo 
nie sprowadziło prasku.

Deutsche Z tg . oświadcza, źe przy „kon­
stytucji" tak  stoi jak  i stronnictwo „sta­
rych."

Telegramy Gazety Narodowej,
Wiedeń d. 3. listopada. (P ryw .)  

Wczoraj rano odbywało narady stronni­
ctwo prawa, popołudniu Czesi. W alka  
b yła uporczywa i n ierozstrzygnięta. W ła ­
śnie teraz (godz. 2 . m. 2 5 . popoł.) od­
bywa się konferencja wszystkich frakcyj 
anticentralistycznych. Mało je s t  nadziei, 
aby Czesi weszli do Rady państw a; za 
głów ny powód podają, że na Polaków  
spuścić się nie można. (O ile  w iem y z 
pism czeskich, stronnictwo R icgera i Pa- 
lackiego z góry już od niejakiego czasu 
postanowiło, nie wejść do Rady pań­
stwa ; p. r.)

Paryż d. 3. listopada. „Francais<£ 
d o n o s i: W szystk ie  frakcje większości
Zgromadzenia nar. zgodziły się na prze­
dłużenie prezydentury Mac-Mahona. Za­
chodzi tylko jeszcze niejedność co do 
trwania tego przedłużenia; wnoszą: do­
żywotnie, na la t 1 0  i na 6 la t. Mac- 
Mahon przystaje tylko na d ługi term in  
i z rękojmiami konstytueyjnem i.

Stambuł d. 2 . listopada, Zgoda 
między A ustrją a Turcją już zupełnie 
przywrócona. W ali (nam iestnik) Bosnii i 
kajmakam Gradyski są już usunięci, a 
b yły m ustesaryf Banialuki, K iam il-bej z 
swej teraźniejszej posady w Bihaczu od­
wołany. Rząd turecki am nestjonow ał wy­
chodźców bośniackich, którzy do A ustro- 
W ęgier się udali, i zobowiązała się ta k ­
że wszystkie inne przyczyny ostatnich  
nieporozujnień usunąć.

Kursa Giełdy wledefteaki j
z dn ia  3 . lis topada 1873. 

godzina 10  m inut 5 0  przed południem. 
Akcje kred. 2 1 5 .— . A nglo-austr. 1 4 2 .— . 

Umonsbank 1 2 6 .— . V ereiusbank 3 4 .5 0 . Kolei 
K ar. Lud w. —  .— . Kolej po łudn. 1 6 0 .— . 
F ranko-austr. 4 5 .— . B aubank  4 5 .— . Losy 
roku 1 8 6 0  — .— . Obi. ind . — . — . Staa ts 
bahn — . —  W iedeńska Tramway —  .— . Ostb 
— . —  Napoleondor .— . Rubel papier. .—  
Usposob. s ta łe .

Z dnia 3 . listopada 1873  
godzina 2 . m inut 2 0  po południu. 

Wiedeń. Ajccje franko a u str . 4 5 .— . W ę­
gierskie kred / t .  1 2 2 .— . A nglo-austr. J 4 2 .— . 
Unionsbank 1 2 6 .5 0 . Kolei Karola Lad. 2 0 5 .— . 
Kolei siedmiogr. — .— . Kolei połudn. 1 5 9 .5 0 . 
Kolei Alfóld. 14 1 .— . Kolei Elżbiety 2 1 2 .— . 
Kolei Lwow.-czemiowieckiej 1 3 8 .—  Czes. Nord- 
ostbahn 19 8 .— V ereins-Bank 3 7 .— . Kolei Rudolfa 
158 .— . W ęgieisk. O stbahn 5 9 .5 0 . Gal. indem - 
nizacyjne 7 3 .— . Losy z 1 864  roku 1 3 5 .5 0 . Ko- 
Bzycko-oderbergskiej 137  — . Banku obrotowe* o 
1 2 2 .— . Li»y tu r  5 7 . B aubank-A ctien 40 . 
— . Kolei państwowej 2 2 7 .5 0 .?  Banku związ?. 
8 2 .— . W iedeńskiego Bauyerein 3 7 .— . H yp. 
Rent. Bank — .— . Usposobienie: e.

W T E A T R Z E  h r .  S K A R B K A .  
We wtorek d. 4 . lis topada 1873 .

O statni i  pożegnalny występ p a n n y  M a - 
r j i  R i v o l i  M e c e e n s e f f y .

D I N O R A H  
wielka opera w 3 aktach Mayerbeera. 

K apelm istrz p. S z i r  e r.
O soby:

Hoel p a s t e r z ........................ P . Koncewicz.
Corentin d u dz iarz . . . . P . Olski.
Dinorah . . . .  Pna  M. Rivoli-Meczenseffy.
K o s a r z .......................................P . Menkes.
S t r z e l e c ................................P . Borkowski.
Pierwszy pastuszek . . . P n a  K ram er.
Drugi pastuszek  . . . .  Pna  Szirer.

W ieśniacy, wieśniaczki. ____
M p -  Początek o godz. 7mej.

Nadesłane. W szystk im  cierpiącym zapew nia  zdrowie i  s i ły  bez lekarstw  i kosztów

R evalesci6r © du Barry
Z  Ł O J f D Y N tJ

Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Reyalescićre da Barry, która bez medycyny i kosz- ■ 
tów usuwa cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płnc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek 
organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, 
bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszacn, nudności 
itp. nawet podczas ciąży — nakoniec d i a  b e t  e s, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę, 
Oto wyciąg z 75 000 świadectw o wyleczenia chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

C e r t y f i k a t  Nr. 74.670. W i e d e ń, 13. kwietnia 1872. 6)
P.rzed 7 miesiącami znajdowałem się w stanie najoplakańszym. Cierpiałem bole piersiowe i nerwowe 

schnąłem z dnia na dzień i przez dłuższy czas byłem przeszkodzony w mych studjach. Usłyszałem o pań 
skiej cudownej Ueyalescićre, począłem ją  zażywać, i mogę pana zapewnić, że po 1-iiesięcznem  używaniu le­
wy zdrowiałem zupełnie i wzmocniłem się, tak że bez żadnego drżenia rąk mogę pisać. Widzę się spowodo­
wanym, to stosunkowo tanie i smaczne pożywienie jako lekarstwo wszystkim cierpiącym zalecić, i zostaję 
z uszanowaniem. G a j b r j e l  T e s c h n e r ,  uczeń wyż. szk. handi.

Certyfikat Nr. 73.668. M i t t r o w i t z ,  30. kwietnia 1871.
Dzięki doskonałej mączce, siostra moja, która cierpiała na nerwowy ból głowy i bezsenność znajduje 

się na drodze polepszenia po zażycia 3 fntw. Zarazem pozwałam sobie upraszać pana uprzejmie, abyś mi za 
poborem pocztowym przysłał 1 funt, zwykłej Reyalescie^e, z obszerną instrukcją zażywania tej mączki u 
dzieci 8-tygodniowych. Z uszanowaniem. M ik o  ł a j  G. K o a t i t s .

C e r t y f i k a t  N r. 73.704. P r z i l e p ,  poczta Holleschau na Morawie, 7. maja 1871.
Ponieważ spożyłem już kupioną od pana Reralesciśre du Barry, która mi wielką ulgę sprawiła w

cierpieniach żołądka i niestrawności, przeto upraszam pana przysłać mi jeszcze 2 funty prawdziwej Reyales- 
cićre. Z szacunkiem : ______________  y 0 * e f  R o b a c z e k  , leśniczy

Revale*oiire du B a rry  pożywniejszą je st od mięsa, oszczędza więcej n ii  50 
na lekarstwaoh. Cena w Duszkach hlaiT an^ł, „ a i ■, - —

2 fanty 4 zł. 60 c., 6 funtów 10 z.., *uu>un «u l i., aa m m  _____ ____
i po 4 zł. 60 o. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zŁ 50 cl, " ^ f i l i ż a n e k  2 i ł

 ............... rw i no qqq Giu <vt -i — irre ci i a

n i *  J  W  oszczędza więcej n ii  50 n w j swoją cen*
Oena w puszkach blaszanych za poł funta 1 zł. 60 c., za funt 2 zł 50 ct 

i!L i°?  ’ 24 f in ty  36 zł. — Biszkokty w puszkach' po 2 zł
 -  - 1 w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 60 c., 24 filiżanek 2 zł

60 48 filiżanek 4 z h M c  w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 f i l i i  20 zŁ, m. 678 filii. 36 zł
GŁÓWNY s k ł a d  w W IEDNIU „ B a r r y  d u  B a r r y 1* e t comp. W a l l  f i s o h g a s s  e 8, jako tei wzzędzie J   -   1 1 -   w ___ ___________________ L __________

. 0 _ ------------- , -------------------------- Jberranzm eyer; w K w ł o m y l
K r a k o w i e : u Józefa Trauczyńskisg'-; we L w o w i e :  n Zygmunta Hackera aptekarza, n P iotra Miko- 
lascha aptskatza, Leopolda R  tlenders, F. W. Królikowikiego, u Karola 8chubntha. u Juliusza Reissa i uJa- 
kóba Be;scra; w P eszc ie  u J ó z fa  y. Tórók; w P ra d z e : u Józ. Ffirstó ; w P r z ,  -m y  a In : u E iw atóa  
Machalskiego; w K io sz o w ie : u J. Schaittera et Comp.; w Stry ju : u D. J. Nussenblatt e t Comp.; w 
T arn op o lu : u A. Morawetza i dr. A. Buchelta c, K apteka obw.* w T a rn o w ie : n A. Tenczyca .tpa 
pod Aniołem, i  u W. T. A. Wielogórskiego.



Były suchotnik,
od wielu lat zupeinie zdrowy , wszakże bez­
płatnie . cierp iącym  n a  p iers i i su ­
chotn ikom  środki leczenia , za osobistem 
widzeniem-.słabego. Adres: A dam Cicleski 
badacy, przyrody,.w Jarosław iu.: 3857

W. S. W ilczyński
w ł a ś c i c i e l  D o m u  b a n k o w e g o

we Lwowie, u lica  S y k s tu sk a  N r. 8,
mając stosunki z róźnemi bankami tak  w krajt 
jak i zagranicą, wyrabia pożyczki pod najko- 
rzystniejszemi warunkami na dobra, realności 
i kamienice — •

zarazem  u ła tw ia  
kupna i sprzedaże dóbr, .realności i kamienic, 

sku p u je
na własny rachunek wszelkie zboże i przyj­
muje nań zamówienia, 3917 1—3

P oszu k u je  
lasów na morgi, sztuki lub gotowe progi.

b® *  Bardzo ważne dla wszystŁlch ̂
naczuiejsjyeh,,-gospodarstw, stowarzyszeń* 
pożywczych, zakładów, aptek, wędliniarzj^ 

piekarzy, greislerów i handlów na prowincji.

N a jp ię k n ie jsz y  w iep rzow y

S M A L E C

i r o w y , 
'Z(“ cio\vo 

3622 5 - ?  na fanty
poleca NAJTANIEJ handel

St. M arkiewicza
Lwowie, w Rynku, 1. 42.

Rządca dóbr,
kawaler , od lat 18tn zarządzający samoistnie 
m ajątkiem , szuka umieszczenia od dnia Igo 
kwietnia 1874 w wschodniej Galicji lub w pro­
wincjach pod rządem rosyjskim.

. Wiadomość na żądanie udzieli W ydział 
tralny Towarzystwa oficjalistów prywatnych 
we IiWowie ulica Akademicka N r. 5.

Gramatyka francuska
d l a  m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j ,

ułożona metodą jak najpraktyczniejszą według 
systemu Laroussa , wychodzi zeszytami arku­

szowymi i jest donabycia 
w księgarni Seyfartha i Czajkowskiego, 

lub
u autorki przy ulicy W ekslarskiej 1. lfj 
III . piętro, za złożeniem prenumeraty na całe 
dzieło lub zeszytami. Zeszyt .pojedynczy ko­
sztuje 25 kr. ■

Autorka rodowiita francuska, udziela nauki 
języka i konwersacji francuskiej. 3Ś01 2—2

t rżywa się z niezawo- 
!,dnym skutkiem przeciw: 
(kaszlów. nerwo-

_______________ _^ J w y jn  . k a ta ro m
kok luszow i , bezsennośc i i wszel­
k im  cierp ien iom  p iersiow ym .

Zadawalnia lekarzy* i chorych. Łyżeczka od 
iawy wystarcza. W Paryżu ulica Ymenne, 36, 
-v aptece Dra Cliablo ; we Lwowie w aptece 
>. Mikolascha. ’ ‘ '

W Otworzywszy oprócz 
H  mego M a g a z y n u  _

istniejącego od la t 16(1 
W w K rakow ie, wRyn- 
2  ku głównym . przy 

wchodzie w ulicę 
h  Grodzką , drugi

to — sara
to Kapelusze m ęskie filcow e, jedw abne i s k ła d a n e ,

Koszule m ęskie b ia łe , kolorow e, (M o rd  an g ie lsk ie  i francusk ie , to 
to Krawaty m ęskie i dam skie  w w ielkim  wyborze. —  K ołn ierze i to 
to m ank ie ty . —  Kufry, torby z urządzeniem  i bez do podróży, to

3446 7 - ?

B ó l zęb ó w  u s ta je
po użyciu

Feytony.
We Lwowie do nabycia 

w aptece Jakóba Beisera.

U ważaj

Obwieszczenie.
W  celu wydzierżawienia dodatków 

komunalnych IW '/,, cd napojów go- 
rzałczanych, 7&6/o od piwa, wedle taryfy 
z r. 1835 —  tudzież 3 c. od garnca 
okowity jako dodatku na utrzymanie 
szkoły panieńskiej przeznaczonego, na 
czas od 1. stycznia 1874 do końca g ru ­
dnia r. 1876, odbędzie się w urzędzie 
m iejskim publiczna licytacja dnia 2-L 
listopada 1873 , a gdyby na tym dniu 
wydzierżawienie nie przyszło ,do skutku, 
w dniach 25. i 26. listopada' 1873.

Jeżeli do dnia term inu pierwszego 
ko n trak t o op łatę propioacyjną z fun­
duszem religijnym zostanie zawartym, 
połączą się wszystkie opłaty w jeden 
przedmiot dzierżawny.

Ceny wywoławcze czynszu rocznego 
wynoszą : od dodatków komunalnych 
8-474 złr., od opłaty prnpinacyjnej 1054 
z łr. a. w., z k tórych 10u/0 jąko wadjum 
przed licytacją do rąk  koińisji złożyć 
należy. (' ' 3318

W arnnki dzierżawne mogą być od­
czytane w  biurze naczelnika m iasta w 
zwykłych godzinach urzędowych.

Zwierzchność gm. ni.
Ż ó łk iew , 31. października 1873.

P R A W W Z IW E
PlG U ŁIil MOlllSOM
najlepsze ze środków czyszczących i prze­
czyszczających krew we wszelkich sła­
bościach złego, przymiotu, skrofulicznych; r* 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
krwi. 3698 5—48'

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin , aptekarza .30 , ulica Louis, lu! 
G rand , w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego, w Brodach w apt. M. Kullak.

Homeopata

K A S P E R O W S K I
przen iósł się n a  u licę W e k s la r -

sk ą  N r. 4. ’ 3488 8—v

Balsam Bilfinger, .
r e u m a t y z m o w i  i  p o d a g r z e ,

o zbierany prioa naizacniojsze znąkomiUści me 
ynzne, jrndok radykalny nawet w wypadkac 
isjuporczy wszyt-b.

Uznany z największym skutkiem w szpila 
ach w Berlinie, Mnichnwie, Lipsku i Paryżu.

Klinika w Berlinie Dr. Bilflnger.

Z powodu zmiany miejscowości, jest do na­
bycia piękna

Realność
. Lwowie, przynoszoca do 10%. Cena 40.000 

złr. W kładka gotówką tylko 15.000 zl., resztę 
ratami podług ugody; przy tej realneści jest 
plac frontowy na budowle lub do założenia 
większej fabryki, jakoteż ogrodu gościnnego. 
Bliższa wiadomość przy ulicy Stryjskiej pod 
,nr. 25 u właściciela listownie lub ustnie ‘ 
dzień od g. 10. rano do 3. po południu. 2-

we Lwowie przy pla- k  
cu Marjackim, w no- H  
wym gmachu Banku 
Hipotecznego , mam W 
honor .polecić oba te H  
zakłady względom ^  

Szan. Publiczności, W 
zalecając przytern ; ^

oraz czapki, to

to Rękawiczkio 2 ,3  i 5 g u z ik ach  
to w ied eń sk ie  i p a ry z k ie . 
to Parfum erję f ra n c u s k ą  i a n ­
to g ie lsk ą .
to Wodę kolońską. 
to Kwiaty i  wachlarze fran cu sk . 
to Gorsety f ra n c u sk ie  od z łr .  2 '7 5  
to do z łr .  6.
to Płaszcze dam sk ie  W a tte r  p roof. 
’ . Szale i chustki w e łn ia n e 'a n g .  
to Chustki b a ty s to w e  i fu la ro w e, 
to Plaidy i kołdry an g ie lsk ie , 
to P a r a s o l e  a n g ie lsk ie  i f ra n c u sk ie  
to ' od z łr .  6 do n a jlep szy ch , 
to Kalosze an g ie lsk ie .

Kaftaniki, p o ń c z o c h y  i to 
skarpetki w ełn ian e , je d w a -  to 
b ne  i fil d :E co sse . to

Płaszcze gum ow e a n g ie lsk ie , to 
Kamasze sk ó rz a n e  do p o łow a- to 

n ia  i k o n n e j ja zd y . to
Biżuterje f ra n c u sk ie  w  w ie l-  to 

k im  w y b o rz e , i jęty ang ie l. to 
Laski i szpicruty. to
Pugilaresy, Portm onetk i, to 

Cygarówfci, Albumy. to 
Ramki do fotografij. to
Papier lis to w y  (papier ile fantaisie). to 
Scyzoryki, brzytwy i no- to 

łyczki a n g ie lsk ie . to

g  W yrob y z drzewa, brązu, skóry i porcelany w  najnowszym guście, j j  
£ Ceny stałe umiarkowane. $
to O b s t a l u n k i  u s k u t e c z n i a  s i ę  n a j a k u r a t n i e j  o d w r o t n ą  p o c z t ą ,  t o

to  ■ w i  • j  l  to
3618 3 - ?  L C O H

Werner i Spółka we Lwowie,
N ow y  św iat pod  liczbą  25  ,

' utrzymują

MLÓCARNIE RĘCZNE
w y m ł a c a j ą c e  7 do 10 k ó p  d z i e n n i e

po 160 złr. w. a.
3723 7—12 we wielkim zapasie na składzie.

WIZYKATORYA. PAPER 
ALBESPEYRES

od lat Wbciu
przepisywane przei 
najznajkomilszych 

lekarzy.

W1ZYKAT0RYA AI.UF.SDEYKES -  Skutek 
praktykującego na wsi.-' ■

PAPIER ALBESDEYUES — Preparacya bardzo dogodi 
nieprzyjemnej woni i bez dolegliwości.

U wynalazcy w Paryżu tia ulicy, Faubourg St. Denis, 78.
Sprzedaje się w aptekach wszystkich’łych g^Jzie znajdujj się KAPSUŁKI 11AQU1N.

We Lwowie w aptece p. Mikolascb, w Brodach w aptpce-pi Kullak i w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego. 3438 9—12

regularny. — Niezbędne dla lę k a m  

do utrzymania wizykaloryi be*

FryderFlaMinttoiSyi
w e Lw oW ie, w  R y n k u  l ic z b a  45

otrzym ał zupełnie. •świeży transport 
herbaty zeszłorocznego zbioru, m ajo­
wego i polecają takową po następu­

jących cenach:
1 funt Herbaty C o n g o  . . . zl. 1 .6 0  
1 „ „ S o u c h o i ig p r z e d n .  „ 2 . —
1 „ _ _ uajprzed. „ 3 . -
1 „ ,  P e c e o  . . . .  „ 3 . 5 0
1 „ „ „ przednia „ 3 . —
1 „ „ „ najprzedniej.„ 4 .—
1 „ „ „ karawanowej

po złr. 5 ,  6 ,  7 ,  8 .
PR O C H  H ER B A C IA N Y

funt złr. lc t .  30, najlepszy z łr. 1 ct. 50.
RU M  P R A W D Z IW Y  B R E M S K I

o ś  m 1 a t  ,s,t a r y
cala b u te lk a .....................................złr. 1.50
pól b u t e l k i ................................ .......  —
Cenniki ro zsy łam  franeo . — Zam ówienia 
z prow incji odw ro tną  poezta w ysy łane  

byw ają. 3615 5—" r’

( . k , i i | U 7 ,  g a l . a k c y j n y  B a n k  h i p o t e c z n y .

Na mocy §§. 16. i 17. statutów wzywa się ninięjszem tych P. T. 
Akcjonarjuszów, którzy rozpisanej po dzień 30. kwietnia b. r. pełnej wpłaty 
na akcje (kwity tymczasowe) c. k uprzyw. ^alic. akcyjnego Banku hipo­
tecznego dotąd nie uiścili, ażeby rzeczoną wpłatę najdalej do 10. gru­
dnia bj r. dokonali, w przeciwnym bowiem razie prawo ^yyżprzytoczo- 
nemi paragrafami objęte do nich zastosowanem zostanie.

Numera dotąd nie wpłaconych sztuk 311 akcyj są następujące: 
1450, 2646, 4263 do 4267, 459Ó, 4601 do 4605, 4840, 4930, 7965, 

8088, 8094, 8105 do 8204, 8365 do 8Ś89, 8405 do 8504, 8544 do 8600, 8819 
do 8820, 10667 do 10668, 11306 do 11307, 12594 do 12597 i 12602. 

Lwów, 38. października 1873.
  Dyrekcja.

KOCYKI. Na kostiumy Sukienka i Flanelki. PLEDY.

do nabycia

w wielkim wyborze ‘‘"ffigf

latcryj jedwabnych lyońskich
czarnych, i k o lo row y ch .

Materyj wełnianych
angielskich, francuzkich i saksońskich

aa  suknio i kostium y dam skie.

Gotowycli Kostinnióff flaisRicL 
Płótna i bielizny stołowej

z  f a b r y k i  R e g e n h a r t  i  B a y m a n n  w  P r e i w a l d a u ,
zaszczyconej na wystawie- św iatow ej

p i e r w s z y m  d y p l o m e m  
h o n o r o w y m .  3769 (_G

IPSCT' Sprow adzając tow ary  bezpośrednio z pierw szych f a ­
bryk, zaręczam , iż  Wszołkiem w ym aganiom  zadość uczynię.

ROMAN WOJCZYŃSKI,
u l i c a  H a l i c k a  r ó g  W e k s l a r s k i e j  1. 11.

materjalów aptecznych pp. Gallego, 
v aptekach pp. J. Trauczyńskiego i Redyka; we Lwowie w 
odach w aptekach pp. Kullak i Francosz; w Rzeszowie w ap- 

v Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza, w Kijowie w aptece braci Mar-

Ogłoszenie licytacji.
----------------------------  3916 1—3

C. ki uprzyw. galicyjski akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y
w e  L w o w ie  ,

podaje do powszechnej wiadomości, że niewykupione z dniem 15 września 1873

zastawy kasy zaliczkowej
m ia n o w ic ie : p a p ie ry  w arto śc io w e , k le jn o ty , d ro g ie  k a m ie n ie , p e r ły ,  

k o ra le , z ło to , s re b ro  itd .
«ln ia  1 8 .  lis to p ad a  1 8 7 3  o godzin ie  -1/: I *  p rzed  p o łu d n ie m

przez publiczną licytację najwięcej ofiarującemu ,za gotowiznę sprzedane będą. 
Licytacja odbędzie się w lokalnouoiach gmachu banku hipotecznego pod Nr. 15 plac 

Halicki na I. piętrze. D Y R E K C J A .

D o  pan ów  bud ow n iczych  
i p rzeds ięb ie rców  b u d o w li !

teraźniejsze fasady
na domy mieszkalne, wile i t. p.

sporządzają szybko

Binrt & MeMur,
A te l ie r  f tf r  A r c h i te k tu r  u n d  

K u n s tg e w e rb e
3808 we Wiedniu, FaToritenatrasse 20. 3 - *

A P T E K A

w je d n e m  % m n ie js z y c h  m ia s tC ta lic ji  
j e s t  do  w y d z ie rż a w ie n ia .  3864 3—4 

Listy o powyższą dzierżawę odsyła 
Admin. Gaz. Nar. do rąk  właściwych.

§. 16. Za każdą na term inie nie uiszczona wpłatę ma być wynagrodzoną Towarzystwu prowizja zwłoki 
po 6°/0 rocznie , licząc od dnia zapadłego term inu. N um era kwitów ■ tymczasowych , na które wpłaty w terminie 
oznaczonym niezupełnie uiszczone zostały, będą trzykrotnie ogłotzone w tych samych dziennikach , w których roz­
pisane były w płaty, z odwołaniem się do następstw , sta tu tam i przepisanych na przypadek uchybienia wpłat,.

Trzydzieści dni p i  tern ogłoszeniu, może Towarzystwo orzec, iż opieszali subskrybenci utracili swe prawa 
do Towarzystwa i kwity tymczasowe, na które wpłaty uiszczone nie były, wygasły, a w miejsce wygasłych kwitów 
wydać z temi samemi numerami nowe kwity tymczasowe i takowe naraz lub częściowo, w jednym dniu lub w kilku 
dniach sprzedać. Ilość i numera unieważnionych tym sposobem kwitów tymczasowych będą publicznie ogłoszone.

§ 17. Kwota uzyskana z sprzedaży kwitów tymczasowych po strąceniu kosztów przedaży, obróconą będzie 
na Zapłacenie Towarzystwu zalegających należytości. Właściciel wygasłego kwitu tymczasowego , nie ma jednak 
w żadnym razie prawa do zwyżki, jakaby się w skutek  sprzedaży kwitu okazała . 3892 2—3

We Lwowie . : apteka Millinga, apt. pp. P. Mikolasza, J. Beise 
Jakóba Pipęsa i p. Bonifacego Stilera " T • —  f tś—

L o s y  m i a s t a  K r a k o w a .

G ł ó w n e  w y g r a n e

złr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 
N a jn iis za  w yg ra n a  złr. 30,

s p r z e d a j ą

we Lw owie : O. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego 
w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze. 

„ Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach. 
W WiednillJ Bank- und Wechslergeschaft der Nieder - Oesterrei- 

ckischen Escompte-G-sellschaft.

Do Wielmożnego p. Józefa Michitsch,
k u p c a  w  IAtom ierzycach.

Bąilź pan tak łaskaw doręcz załączony lis t panu J. G . P o p p , C. k. dentyście 
nadwornemu w Wiedniu. Takowy opiewa:

Wypełnię tylko mile m t zobowiązanie, jeżeli oświadczę szanownemu panu dokto­
rowi moje podziękowanie. 1872 3 -4 i

D o tknię ty  rap tow nym  bolom zębd.*, k td re j te  słabości do 27. roli a  życia 
ptogo nie znałem , wyleczyłem się a nate rynow ą  w odą do nst. Teraz upłynęło jó i  4 
iniesiące, a ja nie czaję więcej bólu. P rzez  częste nżywanie te j wody n ab y ły  moJ« 
zęby pięknego b ia łego  po łysku , a  m ięśnie s ta ły  się ję d rn ie jsz e .

Starać się będę, ażeby pańską a nate rynow ą  wodę zawsze i wszędzie zalecać jak 
najlepiej Z uszanowaniem

Li t  oni i e r z y c e , w czerwcu 1872. A lbert, nauczyciel.

Ł A D Y :
r . - . .Zygm unta Ruckera,

  _ ,  „„ ____________________________________ W K ra k o w ie : pp. Górecki, J . Jah n , L. Fei«-
tifch, E. Stockmar apt. i Goldwasser, N. Redykaptek, Siedlicki aptekarz w Czerniowcach. 
W B e I z i e p. Hrymak, w B i a 1 ej p. Józ. Kraus, i E. Keler, w B i e 1 s k u p. Stańko apt. w Bóbr- 
ce p. Czernik ap , w B oc h n i F. Reiss ip.Niedzielski, w B r o d a c h p . Griinspann i M.S. Fran- 
zos w B r z e ż a n a c h  p. ..minkowski ap.ip . B. Fadenhecht, w B u oz acz  u p. Kercel, i C.Le- 
wicki, w O h r z ą n o w i e p. Sporysz ap., w C z e r  n i o w c a c h p. Alth syn ap., i Ig. Schnirch p. 
Różański, p. Ritziuger, w D o b r o m i lu  p. Grotowski apt., w D o l i n i e  p. f.  Fraunfelder 
apt., w D r o h o b y c z u  p. Dobrzyniecki apt., w D y n o w ie  M. Kimiecki, w F r y s z t a k u  
p. N. I.ow, w G ry  bo w io p. Muszyński, w J a w o r o w i e p. Lachowicz apt., w J a r o s l a -  
w iu p. Nowakiewicz, w J a z t o w c u  p. Twardowski apt., w K im p o l u n g u  B. Sommer, 
w K o ło m y i  p. Różański Mas. Nowicki i p. Sidorowicz apt., w K r o ś n i e  Krysztoforski, w 
K r y  n j e y p. M. N itrybit apt., w I. u t  o w i s k a c h p. M. Koniecki, w L i p n i k u p. Som- 
nierteld apt., w M a n a s t e r z y s k a c h p .  Żarski, w N o w y m T a r g u p .  S. Laur, w N o w ym  
8 ąc z u p. Kosterkiewiezowa wdowa Ig. Garan i S. Lichtman, w P o l s k i e j O s t r a w i e  p. C. 
Weber ap., w P r z e m y ś l a p .  Gajdeczkai syn, p. Kozłowski i p. Machalski, w P r z e w o r s k u  
p. Switalski apt., w R a d o w c a c h  p- B. Teichman, w R a w i e p. Jan D istl apt., w R o z ­
w a d o w ie  p. Marecki, i Gabriel, w R z e s z o w i e B. J. Schaiter i syn, i Kilinowski apt., w 
S a m b o rz e  p. Kriegseisen apt., p. Riedl apt., w S an  o k u  p. J. Jaklicza wdowa, i p. R. 
Barth, i p. A. Beil, apt., p. C. Kopacz, w S t  r y ju  p. Drągowski apt. i p. J. D. Mnssenblatt, 
w S u c z a w i e p. E. Botezat apt., w T a r n o p o lu  p. A. Morawetz, p. W. Stacbiewicz i Reid 

t. „ w j e p w . T. A. .Wielogórski, H. Koy i Reid i Karmin, w T u r c e  p. A. Czyr- 
W ad owi c a c h p. F o łtin  i Uhma apt., w Za 1 e s z czy k a cb p. Kodrębski, w 
e p. 0. Fadenheeht i Petesch, w Z ó lk w i  p. Krzyżanowski i Nahlik.

niański, -

H A N D E L  K O R A L I

Romualda Turasiewicza-
we Lw ow ie, przy ulicy Akademickiej I. 22

poleca w w ielkim  wyborze k o r a l e  f r a n c u z k i e  r z n i ę t e  i  n e a p o -  
l i t a ń s k i e ;  oraz Biżuterje najnowszego fasonu , k tó re  ta k  w ca­
łych  g a rn itu rach , jak o też  i p o jedynczo : b rosze, kólczyki, branzolety , 
m edaliony i różne inne  w yroby z k o ra li ,  po s ta ły ch  na ju m ia rk o - 
w aószych cenach sprzedaje . 3626 G~ 12

PER KALE. Atlasy i Manszestry w różnych kolorach. BARCHANY.

ROB BOYVEAU L A FF E G T E U R
Jest to Syrop roślinny i czyszczący krew bez rtęci (merkurjuszu). Leczy odziedziczoną 

ostrość krwi. oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo skuteczny w skrofu­
licznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach
lyfilitycznych, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bar- 
Izo uporczywych. 3447 5 _ 22

Dostać można w Warszawie w składach materjalów aptecznych pp. Gallego, Splessa
Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach pp. ,J.  —  ; —- •T-

aptcce p. P . Mikolascha; w Brodach w aptekach p
tece p. Schaitter; — ” ------ ' -  - - i - -
cińczyk.

'T & -  Skład główny w Paryżu przy ulicy -Richer 12, u p. Giraudeau -de St. Genrais.

T A P I O K A
Pana G r o u l t  junior w Paryżu, 

ulica Ste Apoline Nr. 12.
Tapioka B rezy lijsk a  czysta  i n a tn ra ln a  je s t  pokarm em  sm acznym  i pożywnym, 

posiada w łasności hygieniczne nznane i potw ierdzone oddawna, a le nie m asz p ro- 
pu k tu  służącego do pożyw ienia człow ieka, k tó ryby  podlega! liczn iejszym  ta lsz e rs tw o m . 
P . P ay e n  sław ny chem ik, członek I n s ty tu tu  francusk iego  w  sw ej nczonej rozp raw ie  
o p ok a rm a ch  do  pożyw ien ia  lu d z i u żyw anych  tak  określa w ła­
sności Tapioki czystej i na turalnej, które je wyróżniają, od Tapioki sz tucznej: P ra ­
wdziwą Tapioka brezylijską czysta i  naturalna w niczem nie psuje bynaj­
mniej sm aku i  zapachu rosołu, an i mleka. Tapioka zaś podrabiana zm ienia  
‘ psuje sm ak płynów , robi go nieprzyjemnym.

Kupujący, którzy żądać będą aby na  każdej paczce znajdow ały się cechy p ra ­
wdziwej i czystej Tapióki Groult, unikną  fałszerstw a i oszukaństwa.

Jedyne składy na Galicję w magazynie p . P io tra  Mikolascha we Lwowie i p. 
T rauczyńskiego w Krakowie._____________________________    3^95 5 _ 2 4

Wydawca i właściciel Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


